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Gpata pocztowa uiszczona ryczaitem. 


Rok IV. 


turystyka, podróże, komunikacja, uzdro- 


STANISŁAW OSIECKI, Warszawa 
Prezes Związku Polskich Towarzystw 


Z dniem 1 stycznia r. b. weszło 
w życie zarządzenie Pana Mini- 
stra Komunikacji, na mocy któ- 
rego zniżki indywidualne przy 
przejazdach w celach turystycz- 
nych, przyznane przed trzema la- 
ty członkom towarzystw należą- 
cych do Związku Polskich Towa- 
rzystw Turystycznych, zostały co- 
fnięte. W ten sposób turystyce 
polskiej został odebrany jedyny o 
poważniejszem znaczeniu dowód 
poparcia przez sfery oficjalne ru- 
chu turystycznego. 

Głównym motywem zniesienia 
tych zniżek, według wyjaśnień 
ministerjalnych, jest obniżenie o- 
gólne taryfy pasażerskiej, dzięki 
czemu zniżki taryfowe, które były 
dotad przywilejem tylko osób jeż- 
dżących w celach turystycznych, 
będą udostępnione dła wszystkich 
podróżnych i mają wpłynąć raczej 
na wzmożenie ruchu turystycz- 
nego. 


Takie twierdzenie oparte jest 
niewątpliwie na przesłankach błęd- 
nych. 

Obniżenie ogólne taryfy osobo- 
wej na kolejach polskich było już 
od kilku lat zagadnieniem zupeł- 
nie dojrzałem. W ciągu ostatnich 
lat dochody wszystkich obywateli 
w państwie, chyba tylko z bardzo 
nielicznemi wyjątkami, uległy wy- 
bitnemu zmniejszeniu. Konsu- 
ment w Polsce znacznie zubożał 
1 jego zdolność nabywcza w znacz- 
nym stopniu została ograniczona. 
To też przemysł, handel, rolnic- 
two, oraz wszelkie przedsiębior- 
stwa, pragnąc utrzymać się przy 
życiu, zmuszone były w znacznym 
stopniu obniżyć ceny wszelkich 
produktów i świadczeń, przysto- 
sować się do konjunktury. Tym 


sposobem wartość nabywcza zło- | 
tego wzrosła. I niewątpliwie ana-' 


chronizmem można byłoby dziś 
nazwać politykę cen takich przed- 
siębiorstw, które chciałyby ze swo- 
Je świadczenia uzyskać ceny z 
przed lat kilku, gdyż w gruncie 
rzeczy równałoby się to zwyżką 
cen. 

Koleje państwowe do ostatniej 
chwili opierały się obniżeniu 
swych taryf. To też nasilenie ru- 
chu pasażerskiego słabło, dochody 
malały. Jedynem wyjściem z ta- 
kiej sytuacji było obniżenie taryf, 
umożliwienie korzystania z kolei 
państwowych szerszym masom 
publiczności. Z dniem 1 stycznia 
b. r. taryfy pasażerskie zostały 
obniżone, niestety tylko przy dal- 
szych przejazdach. Do 80 km. bo- 
wiem, a więc na przestrzeniach, 
na których ruch kolejowy zazwy- 
czaj bywa najwięcej intensywny, 
taryfy pozostały w wysokości do- 
tychczasowej. Potem następuje 
obniżka, która dopiero przy 190 
km. osiąga 25%. Jest to niewąt- 
pliwie połowiczne rozwiązanie pro- 
blemu. W każdym razie należy 
uznać ten krok jako wyraz chęci 
Ministerstwa przystosowania się 
do konjunktury. 

Lecz jakież korzyści osiąga Z 
takiego zarządzenia Ministerstwa 
turystyka? Gdzie jest tutaj spe- 
cjalne poparcie ruchu turystycz- 
nego? Turystyka nie jest naka- 
zem, nie jest wyrazem potrzeby 
ekonomicznej, raczej jest wyra- 
zem potrzeby kulturalnej, zaspo- 
kojenia której przeciętny obywa- 
tel w państwie ze względu na swo- 
je niedomaganie materjalne, tak 
jak potrzeb kulturalnych w in- 
nych dziedzinach, niejednokrotnie 
musi się wyrzec. Ponieważ jednak 
rozwój ruchu turystycznego leży 
w interesie zagadnień wychowaw- 
czych państwa oraz w interesie 
sfer gospodarczych, które z takie- 
go ruchu czerpią korzyści, przeto 


wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo. 


Turystycznych. 
Prezes Zarządu Głównego Polsk. Tow. Tatrzańskiego. 


ZNIŻ 


wskazanem jest poparcie takiego 
ruchu przez stwarzanie specjalnie 
dogodnych warunków dla jego 
rozwoju oraz zachęty do podróżo- 
wania po kraju ojczystym. Jed- 
nem z najważniejszych ułatwień 
podróżowania jest niewątpliwie 
jaknajdalej idące obniżenie kosz- 
tów podróży, tak, ażeby przecięt- 
ny obywatel, ujawniający zamiło- 
wanie do uprawiania turystyki, 
przy swoich skromnych zasobach 
materjalnych był w stanie podró- 
żować w celach turystycznych. 
Niewątpliwie Ministerstwo Ko- 
munikacji najwidoczniej zdaje so- 
bie sprawę z konieczności ułatwie- 
nia przejazdu turystom, gdyż w 
komunikacie swoim, tłumaczącym 
zniesienie dotychczasowych indy- 


DR. ED. STONAWSKI, Bielsko. 


Niniejsze słowa nie mają na ce- 
lu krytyki. Zawierają one raczej 
wskazówki, w jaki sposób można- 
by przywrócić „zielone legityma- 
cje* tak, aby używanie ich nie 
budziło żadnych zastrzeżeń. 
| Jak się dowiadujemy, cofnięcie 
itych legitymacyj wywołane zosta- 
ło nadużyciami. Legitymacje były 
nadużywane od samego początku 
ich istnienia. To też już w r. 1981 
oraz w końcu ubiegłego roku, kie- 
dy istniały już pierwsze doświad- 
czenia, „„Beskidenverein* w Biel- 
sku podniósł głos ostrzegawczy, 
wskazał na istniejace nadużycia 
i domagał się ukrócenia ich. Kie- 
rowała nami zarówno troska, aby 
nadużycia nie doprowadziły wkoń- 
icu do zniesienia tej ważnej ulgi 
turystycznej, jak wrodzone nam 
poczucie prawa, które burzyło się, 
widząc, jak zarządzenie władz, 
mające na celu ogólne dobro, w 
tak jaskrawy sposób bywało na- 
dużywane. 

Niestety, obydwa głosy „Be- 
skidenverein'u' minęły bez echa. 
Wtedy  „„Beskidenverein* spróbo- 
wał sam, we własnym zakresie, 
według możności, przeciwdziałać 
nadużyciom i ograniczył ze swej 
strony wydawanie „zielonych le- 


gitymacyj* tylko do członków, do 
których mógł posiadać absolutne 
zaufanie. Zabronił on przytem u- 
żywania wspomnianych legityma- 
cyj w charakterze środka atrak- 
cyjnego, mającego przyciągać do 
związku nowych członków. 

Ostrzeżenia „Beskidenverein'u' 
zostały zaniechane, kiedy stało się 
jasnem, że Ministerstwo Komuni- 
kacji nie ma zamiaru wydać żad- 
nych zarządzeń ograniczających w 
stosunku do podróżujących za 
„zielonemi legitymacjami', jak- 
kolwiek w tym czasie zostało usta- 
lone, że konduktorzy kolejowi z 
własnej inicjatywy _stwierdzali 
przekroczenia w związku z korzy- 
staniem z „zielonych  legityma- 
cyj“. A przecież tak łatwo było 
przy niewielkiej uwadze, zatrzy- 
mywać osoby, dopuszczające się 
nadużyć! Wystarczyło demonstra- 
cyjnie ukarać kilka osób, a nadu- 
życia nie powtarzałyby się więcej. 
Ale nie stało się to nigdy, i dlate- 
go nadużycia rosły w nieskończo- 
ność aż doprowadziły koniec koń- 
ców do zupełnego zniesienia „,zie- 
lonych legitymacyj*. 

W następujących wierszach po- 
staram się jednak wskazać w ja- 
kich warunkach możliwe jest 
przywrócenie zniżek indywidual- 
nych. Należy więc: 

1) Wydać przepisy, zapobiega- 
jace nadużyciom. Doświadczenia 
ostatnich lat pozwalają na sku- 
teczne ujęcie tych przepisów. 


WARSZAWA, I MARCA 1934 R. 
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widualnych zniżek turystycznych, 
wspomina o potrzebie poparcia 
ruchu turystycznego, lecz nieste- 
ty, czyny nie idą w parze ze sło- 
wami. Jedynym bowiem wyrazem 
tej sympatji dla ruchu turystycz- 
nego jest wprowadzenie przejaz- 
dów na warunkach ulgowych dla 
wycieczek grupowych „najmniej 
10 osób“. Pomijajac już niepopu- 
larność i trudności urządzania wy- 
cieczek grupowych, zniżka kole- 
owa, na jaką zdecydowało się Mi- 
nisterstwo dia tego rodzaju wy- 
cieczek jest niesłychanie wstrze- 
mięźliwa i ogranicza się do kwot 
minimalnych.  Naprzykład przy 
odległościach 100 km. w III klasie, 
bo z tej turyści przeważnie ko- 
rzystają, w pociągach osobowych, 


Prezes Towarzystwa Turystycznego „Beskidenverein'. 


Czy konieczne było zniesienie ulg indywidualnych? 


2) Pobudzić personel konduk- 
torski do wielkiej baczności. 

8) Wprowadzić ostre represje 
w stosunku do przekraczających 
przepisy o zniżkach indywidual- 
nych. Jedna i druga ostra kara 
podziałają tu doskonale i jaskra- 
we nadużycia przestaną istnieć. 
Wskutek tego upadnie najważniej- 


Wiceminister Komunikacji pułk. 
inż. Aleksander Bobkowski uro- 
dził się 19.1. 1885 w Krakowie, 
jako syn powstańca, z r. 1868. 
Szkoły średnie kończy w Krako- 
wie, poczem zapisuje się na Poli- 
technikę Lwowską. Po dwóch la- 
tach studjów we Lwowie przenosi 
się do Wiednia na tamtejszą Poli- 
,technikę. 
| W r. 1908 wstępuje, jako inży- 
nier, do służby w krakowskiej dy- 
rekcji kolejowej, gdzie kolejno 
przechodzi szczeble karjery urzęd- 
niczej, a, jako specjalista mosto- 
wy odbudowuje zniszczone przez 
działania wojenne, objekty, mię- 
|dzy innemi słynny wiadukt Gry- 
bowski. 

W r. 1918, jako oficer rezerwy, 
wstępuje na ochotnika do W. P., w 
randze majora. Przydzielony do 
Naczelnego Dowództwa organizu- 
je Wydział Drogowy w Dyrekcji 
Wileńskiej, oraz pracuje na ekspo- 
nowanych stanowiskach w kolej- 
nietwie wojskowem. Po wojnie 
bolszewickiej kończy Szkołę Szta- 
bu Generalnego, poczem pracuje 
w S. G., jako komisarz kolejowy 
dla dyrekcji Krakowskiej i Wileń- 
skiej. Wkrótce potem obejmuje 
stanowiska szefa oddziału IV. S. 
G., oraz szefa komunikacji woj- 


g 


20.II1—17.1V. 
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wynosi 60 groszy, a w pośpiesz- 


nych 2 złote, przy odległościach 
200 km. w pociągach osobowych 
1 złoty 10 gr., w pośpiesznych 
1 zł. 40 gr., przy 800 km. w oso- 
bowych 1 złoty 50 gr., w pośpiesz- 
nych 1 złoty 90 gr., przy 400 km. 
w osobowych 1 zł. 80 gr., w pò- 
śpiesznych 2 zł. 30 gr., przy 500 
km. w osobowych 2 zł. 20 gr., w 
pośpiesznych 2 zł. 80 gr. 

Wątpić należy czy znajdzie się 
taki amator turystyki, który dla 
2 złotych zniżki przy wydatku 
dwudziestu kiłku złotych będzie 
szukał przynajmniej dziesięciu o- 
sób mogących wyjechać i wrócić 
w jednym czasie, do jednej miej- 
scowości. W trosce swojej o zapo- 
bieganie ewentualnym  naduży- 


szy zarzut, wysuwany przeciwko 
istnieniu „zielonych legitymaeyj'. 

Jeżeli nawet przy proponowa- 
nych sposobach zapobieganiu na- 
dużyciom te ostatnie będa się spo- 
radycznie spotykały w dalszym 
ciągu, należy pamiętać, że jednak 
pożytek z utrzymania indywidu- 


alnych zniżek jest większy, niż 
|= a) 


skowej. Na tem stanowisku pozo- 
staje do końca roku 1929, poczem 
przechodzi do rezerwy w randze 
pułkownika, obejmując jednocze- 
śnie stanowisko wicedyrektora Dy- 
rekcji Krakowskiej. 

W roku 1930 mianowany zosta- 
je prezesem Dyrekcji Krakowskiej 
i na tem stanowisku pozostaje do 
chwili powołania na obecne stano- 
wisko. 

Wiceminister Bobkowski poło- 
żył nieocenione zasługi na polu 
organizacji kolejnictwa polskiego, 
tak wojskowego, jak i państwowe- 


POLSKA PIELGRZYMKA 
NARODOWA 


Nr. 3—4. 


do ZIEMI SWIĘTEJ 


na zakończenie Roku Świętego, połączona ze zwiedzeniem Egiptu, Aten 
i Konstantynopoła pod kierownictwem Ks. Prałata MARCHEWKI 


cena zł. 1.190.— 


(Kolej: klasa III; okręt: klasa turystyczna) 


TURYSTYCZNE 


ciom i przy tych minimalnych 
zniżkach Ministerstwo ustala w 
dodatku tylko pewne relacje (prze- 
jazdy między pewnemi stacjami), 
przy których można będzie korzy- 
stać z tych zniżek. Jednak i tego 
ograniczenia jeszcze nie wystar- 
cza. Prawo bowiem korzystania 
z tej ulgi przyznało Ministerstwo 
członkom tylko trzech towarzystw 
turystycznych z pomiędzy ośmiu, 
należących do Związku Polskich 
Towarzystw Turystycznych. Od- 
mówiono więc zaufania tak poważ- 
nym organizacjom, jak Automo- 
bilkłub Polski, Żydowskie Tow. 
Krajoznawcze, Polski Touring 
Klub, Związek Motocyklowy i Po- 
dolskie Tow. Turystyczno-Krajo- 
znawcze .7 Tarnopolu. 


szkoda, wyrządzona przez poje- 
dyńcze przypadki nadużyć. 
„Beskidenverein* może, wsku- 
tek swoich stosunków, wprowa- 
dzić „zielone legitymacje“ również 
do sfer zagranicznych turystów z 
sąsiedniej Czechosłowacji i Nie- 


|miec, za zgodą władz. W ten spo- 


sób udałoby się z sąsiadującego 


go; zreorganizował taryfy pod- 
miejskie, zainicjował i położył 
podwaliny pod masowy ruch tury- 
styczny, wprowadzając szereg in- 
nowacyj, jak pociągi popularne i 
specjalne (Dancing-Narty-Bridge) 
rajdy Podkarpackie i t. p. Powołał 
do życia specjalne biuro przy Dy- 
rekcji, opracowując nowoczesne 
imprezy turystyczne; pierwszy 
nawiązał kontakt z kolejami w 
państwach ościennych, dajac w ten 
sposób, inicjatywę do wzmożenia 
turystyki międzynarodowej. 


Inicjatywie wiceministra Bob- 


Polsko-niemiecka umowa lotnicza 


Wobec nienależenia Niemiec do kon- 
wencji paryskiej z r. 1919, która regu- 
guluje międzynarodowe stosunki lotni- 
cze (sportowe, wolność lotów i tp.) a do 
której należy wraz z innemi państwami 
i Polska, została zawarta dnia 28.VIII. 
29 r. umowa lotnicza między Polską a 
Niemcami. 

Umowa ta, aczkolwiek ratyfikowana 
już przez Polskę, nie mogła jednak wejść: 
w życie ze względu na brak jej ratyfi- 
kacji przez stronę nemiecką. 

Rokowania lotnicze, które odbyły się 
ostatnio (16 — 21 stycznia r. b.) w 
Warszawie doprowadziły do zawarcia 
umowy o uruchomienie komunikacji lot- 
niczej na linji Warszawa — Poznań — 
Berlin, która będzie prowadzona na za- 
sadach wzajemności i równości przez 
Polskie Linje lotnicze „Lot“ ze strony 
Polski i przez Lufthanze ze strony Nie- 
mieckiej. Ponadto unormowano przeloty 
istniejących już regularnych linij lotni- 
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HOTEL EUROPEJSKI sr ac. 
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czych polskich i niemieckich ponad te- 
rytorjami obu państw. 

Oprócz tego ustalone ogólne warun- 
ki wspólnych zasad eksplotacji, na jakich 
będą pracowały obydwa  T-stwa. W 
związku z tem przygotowano projekty 
unormowania całego szeregu spraw. do- 
datkowych ważnych dla żeglugi po- 
wietrznej, sprawy granicznych bram 
przelotowych i t. p. 

Wobec unormowania tych wszystkich 
spraw wejdą one w życie z chwilą wy- 
miany dokumentów ratyfikacyjnych 
umowy lotniczej, zawartej w Berlinie w 
1929 r., która została już ratyfikowana 
przez rząd niemiecki. 

W ten sposób zostałby ostatecznie 
załatwiony cały kompleks zagadnień lot- 
niczych polsko - niemieckich, dotąd zu- 
pełnie nieunormowanych zarówno w 
ogólnych stosunkach lotniczych, jak i w 
dziedzinie komunikacji lotniczej między 
obydwoma państwami. 


w WARSZAWIE 


zawiadamia, że w ubiegłym tygodniu został otwarty 


PRZY RESTAURACJI 


— 


(wejście od pl. Józefa Piłsudskiego, róg ul. Ossolińskich) 


Lokal urządzony z nowoczesnym komfortem — kuchnia pierwszorzędna. 


Ceny potraw i napojów na poziomie najniższych w stolicy. 


informacje i zapisy: Akacja Katolicka w Kielcach, ul. 3-go Maja. 
Wagons-Lits Cook, Warszawa, Krak.-Przedm. 42 44. 
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W praktyce więc ulgi kolejowe, 
przyznane turystyce, sprowadzają 
się do zera. W Ministerstwie Ko- 
munikacji, które od niedawna 
przez wcielenie do niego Wydziału 
Turystycznego, objęło oficjalny 
protektorat nad turystyką w Pol- 
sce, niewątpliwie powiał dla tury- 
styki zły wiatr. Miłośnicy turysty- 
ki musza jeszcze uzbroić się w 
cierpliwość i oczekiwać na zmianę 
w tym względzie nastrojów. Nale- 
ży mieć nadzieję, że w niedługim 
czasie dojrzeje w Ministerstwie 
przekonanie, że rozwój turystyki 
leży nietylko w interesie państwa, 
życia gospodarczego, ale także i w 
dobrze zrozumianym interesie ko- 
lei państwowych. 


z nami rezerwuaru turystycznego 
zagranicznego sprowadzić do Pol- 
iski większe masy turystów. 
Zniesienie zniżek indywidual- 
nych natomiast odbije się ujemnie 
na polskim bilansie handlowym, 
gdyż w pierwszej linji cudzoziem- 
cy ci przestaną do nas przyjeż- 


'dżać. 


Płk. inż. Aleksander Bobkowski Wiceministrem Komunikacji 


kowskiego zawdzięcza sprawa ko- 
lei Kraków—Miechów wyjścia z 
punktu martwego. 

Osobną kartę stanowią zasługi 
wiceministra Bobkowskiego, poło- 
żone przy organizacji sportu pol- * 
skiego. Również na polu społecz- 
nem rozwija żywą działalność: 
jest prezesem Klubu Społecznego, 
Aeroklubu Krakowskiego i od sze- 
regu lat Prezesem P. Z. N.u, a 
jako taki, członkiem Dyrektorjatu 
Fal S: 

Odznaczony Krzyżem Of. „Po- 
lonia Restituta“, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Of. Czechosłow. 
Lwa Białego, Zł. Medalem Szwedz- 
kim, Komandorją Vinlandzką Bia- 
łej Róży, oraz Komandorją Estoń- 
ską Trzech Róż. 


WIELKI HOTEL POLSKI | 


W PARYŻU 
JANA POPIACKIEGO 
1. rue du Commandant Guilbaud. 
7. Av. de la Reine, 
naprzeciw stadjonu „Parc des Princes* 


Metro: Porte St. Cloud, 
tel. Molitor 12-21. 


CENY POKOJÓW OD 15 FR. 
Z UTRZYMANIEM OD 30 FR. 


Dla wycieczek ceny zredukowane. 
Przy 10 osobach, jedenasta otrzymuje 
pokój i utrzymanie bezpłatnie. 


KAWIARNI 


599 


AUIIUUWUUIWUUUUUULELULLLLLLLLLU 


Sin 2 


wWiADOM 


OSCI TURYSTYCZNE Nr. 3-4. 


ODSIECZ OD WEWNĄTRZ 


PRASA JEDNOGŁOŚNIE POTĘPIA 


/W/ Nie było ani kropii przesa- 
dy, gdy stwierdziliśmy w ostat- 
nim numerze z r. ub., że pozbawie- 
nie turystyki ulg kolejowych wy- 
wołało ogólne niezadowołenie nie- 
tylko samych turystów, ale i ogó- 
łu społeczeństwa, czego wyrazicie- 
lem była nasza prasa. 

Przejrzeliśmy starannie wszy- 
stko, co o tej sprawie drukowane 
było w prasie codziennej. Z nieby- 
walą jednomyślnością prasa zajęła 
negatywne stanowisko w stosun- 
ku do niefortunnego zarządzenia 
ministerialnego. I to cała prasa, 
od prorządowej do opozycyjnej, 
od polskiej do żydowskiej, nie- 
mieckiej, ukraińskiej, od czaso- 
pism perjodycznych do dzienni- 
ków. Nawet organy osobiście sto- 
jące najbliżej Ministerstwa Ko- 
munikacji nie zdobyły się na obro- 
nę niepopularnego zarządzenia. 

Zwarta ta opinja winna byla 
dać Ministerstwu Komunikacji 
wiele do myślenia i nie należy wat- 
pić, że tak się stało. 


WYŁOM W CHIŃSKIM MURZE 


Tymczasem jednak należy spoj- 
rzeć na sytuację, która się wytwo- 
rzyła od chwili zniesienia ulg tu- 
rystycznych. Na ałarm wszczęty 
przez społeczeństwo Ministerstwo 
Komunikacji zareagowało udziele- 
niem 1000 kim. biletów narciar- 
skich. Narazie uzyskał je tylko 
Polski Związek Narciarski, insty- 
tucja wybitnie sportowa, nie zaś 
turystyczna. Jest jednak, naszem 
zdaniem, tylko kwestjąa czasu roz- 
szerzenie tej ulgi i na towarzy- 
stwa turystyczne, a więc w pierw- 
szym rzędzie na zrzeszone w 
Związku Polskich Tow. Turysty- 
cznych. 

Z powodu specjalnego uprzywi- 
iejowania Polskiego Zw. Narciar- 


skiego zawrzało nawet trochę. 
„Kurjer Poranny“ wystąpił z os- 
trym artykułem, krytykującym 


to uprzywilejowanie. Wytknięto 
mianowicie, że PZN liczy zaledwie 
14.236 członków, Zw. Polskich 
Tow. Turyst. zaś przeszło 50.000, 
że PZN, jako jednoczący w sobie 
aż 149 klubów, nie może być insty- 
tucją tak dalece zwartą jak ZPTT, 
i jeżeli Ministerstwo Komunika- 
cji miało watpliwości co do istot- 
nej wartości turystycznej człon- 
ków ZPTT, składającego się tyl- 
Ko z 8 towarzystw, to tem trud- 
niej jest Polskiemu Związkowi 
Narciarskiemu skontrolować „,tu- 
rystyczność* członków 149 klu- 
bóów, z których niektóre posiada- 
Ja wprawdzie skromniutką liczbę... 
10 członków, ale są i takie, które 
liczą setki członków, że wreszcie 
PZN więcej interesuje się skoka- 
mi niż turystyka, a te pierwsze 
znowu odgrywają względnie nie- 
wielka rolę w życiu gospodarczem 
Polski, w każdym zaś razie znacz- 
nie mniejszą niż czystą turystyka. 

Powyższe wystąpienie wywoła- 
ło oddźwięk w IKC, który natural- 


nie, ujął się za PZN, co z jego 
punktu widzenia było zupełnie 
stuszae. 


Punkt ciężkości jednak, naszem 
zdaniem, nie leży bynajmniej w 
tem, że jeden klub otrzymał przy- 
wileje, reszta zaś nie. Więcej inte- 
resującem jest, który klub je 
otrzymał. 

Dobre losy sprawiły, że przywi- 
leje otrzymał klub, którego preze- 


semi jest p. wiceminister komuni- | 
kacji, płk. inż. Aleksander Bobko- 
wski. 1 dlatego możemy z ufnością 
patrzeć w przyszłość. Gdyby przy- 
wileje otrzymało, dajmy na to, 
Żydowskie Towarzystwo  Krajo- 
znawcze, sprawa byłaby bezna- 
dziejnie przegrana dla pozosta- 
tych związków. 


STANISŁAW GARZTECKI, Warszawa 


INWESTYCJE TYLKO WŁASNEMI 
SIŁAMI 


Przemysł hotelowy w Polsce w ostat- 
niein dziesięcioleciu wykazał duże postę- 
py na drodze podniesienia poziomu 
swych przedsiębiorstw. Zaznaczyć wszak- 
że trzeba, że poważne — w stosunku do 
posiadanych środków — inwestycje po- 
czynione były dzięki indywidualnym wyr 
siłkom; bez żadnej pomocy zzewnątrz. 
"Jednak nie wszystko leży w mocy same-! 
|go przemysłu — wiele również zależy od 
|wiadz rządowych i komunalnych, od ich 
|szosunku do hotelarstwa, jako do po- 
| ważnej gałęzi przemysłu polskiego, i ja- 
ko czynnika, ściśle związanego z rozwo- 
|jem turystyki. 


NACZELNA ORGANIZACJA 
WYWIERA WPŁYW 


Zainteresowanie się władz rządowych 
sprawami przemysłu hotelowego datuje 
|się dopiero od 1929 r. a to w związku 
'z powołaniem Międzyministerjalnej Ko- 
misji Turystycznej do zbadania zagad- 
nień turystyki. 

Jak widać z ogłoszonego w 1981 r. 
drukiem sprawozdania o pracach Mię- 
dzym. Komisji, na konkluzje i wnioski 
Komisji, dotyczące zagadnienia rozwoju 
i potrzeb polskiego przemysłu hotelowe- 
go (traktowane zresztą pod kątem wi- 
dzenia rozwoju turystyki) duży wpływ 
wywarła Naczelna Organizacja Polskie- 
lgo Przem. Hotelowego, z ramienia któ- 
rej brał udział w pracach oddzielnej pod- 
komisji hotelowej, prezes jej p. Henryk 
Kozieradzki. 


DODATNIE REZULTATY, ALE 
TYLKO CZĘŚCIOWE 


Bezpośrednim, realnym dowodem za- 
interesowania się rządu sprawami hote- 
larstwa było utworzenie w końcu 1929 r. 
specjalnego referatu dla spraw przemy- 
słu hotelowego w departamencie handlo- 
wym Min. Przemysłu i Handlu oraz 
przekazanie w następstwie ustawowo 
(uchwałą Rady =Ministrów z 12. II. 
1931 r.) opieki nad przemysłem hotelo- 
wym temuż ministerstwu. 

Dzięki usilnym staraniom Nacz. 
Org. P. P. H. oraz poparciu Min. 
Przem. i Handlu udało się wprawdzie 
w ciągu ostatnich paru lat zrealizować 


WICEMINISTER ALEKSANDER 
BOBKOWSKI 

W tym stanie rzeczy został po- 
wołany na stanowiska wicemini- 
stra komunikacji płk. inż. Ale- 
ksander Bobkowski, i sprawa dal- 
szych losów turystyki kolejowej 
odrazu staje się jasną. Min. Bob- 
kowski bowiem nie przychodzi na 


Hotelarstwo oczekuje czynnej pomocy 


2) W nowym kodeksie karnym, wcho- 
dzącym w życie od lipca 1934 r. wpro- 
wadzono, w myśl memorjałów N. O. P. 
P. H., kilka artykułów, mających na ce- 
lu ochronę interesów hotelarza przed nie- 
sumiennością gości hotelowych, jak: 
karalność niezapłacenia rach. hetelowe- 
go do 1 roku więzienia, prawo retencji 


(zatrzymania ruchomości gościa do cza- | 


su.otrzymania zapłaty lub rozpatrzenia 
skargi), ustawowe określenie odpowie- 
dziaimości hotelarza wobec gościa i 4. Q. 


REZULTATY PRAKTYCZNE 


3) Utworzenie w grudniu 1931 r. w 
Warszawie niższej szkoły dla służby ho- 
telowej przy N. O. P. P. H., subsydjo- 
wanej przez Min. Oświaty i Wyzn. Re- 
ligijnych. 


chunków za pobyt w hotelach w War- 
szawie: w kilku hotelach t. zw. luksu- 


(© O CED w": 


4) Obniżka miejskiego podatku od ra- | 


nowe 


stanowisko jako człowiek, lepszych w Polsce znawców tej 


Na przyjście min. Bobkowskie- 


który dopiero będzie studjował |dziedziny, posiada za sobą wiele|go do Ministerstwa Komunikacji 
zagadnienie turystyki lub pozwoli {at pracy turystycznej i ŻA, 
sobie referować te sprawy, a decy- |dorobek organizacyjny. Jest on, 


zje będzie 
wniosku referenta. 
Min. Bobkowski jest osobisto- 


rystycznym, należy do grupy naj- 


sowych z 15% na 9%, a w innych z 
10% na 6%. 


DALSZE POTRZEBY 
HOTELARSTWA 


Pozostaje jednak duży kompleks za- 
|gadnień, mających zasadnicze znaczenie 
|bądź dla rozwoju hotelarstwa, bądź dla 
ulżenia jego sytuacji, jak: 

1) Stworzenie w formie specjalnej 
instytucji, badź też specjalnego fundn- 
|szu, kredytu dla przemysłu hotelowego 
iw- celu przystosowania istniejących 
przedsiębiorstw do nowoczesnych wyma- 
gań lub budowy nowoczesnych hoteli. 

2) Ustawowe określenie i ochrona 
nazwy  „hotel” przez ścisłe określenie 
|warunków, którym winno odpowiadać 
przedsiębiorstwo, korzystające z tej na- 
zwy. * 

3) Zmiesienie miejskich podatków od 
rachunków hotelowych w całej Polsce i 


Kronika 


PRZED ZEBRANIEM ZWIĄZKU POLSKICH 


TOW. TURYSTYCZNYCH 


Tegoroczne Walne Zebranie 
Polskiego Związku towarzystw tu- 
rystycznych odbędzie się w War- 
szawie w dniu 11 marca 1934 r. 
o godzinie 10 przed poł. w lokalu 
Zarządu Związku przy ul. żóra- 
wiej Nr. 9. Na porządku dzien- 


Ministerstwo Komunikacji chcąc 
ułatwić licznym rzeszom narciarzy 
komunikację z terenami narciar- 
skiemi wydało do Okręgowych Dy- 
rekeyj Polskich Kolei Państwo- 
wych następujące zarządzenie: 

Wobec polepszenia się warun- 
ków śnieżnych i oczekiwanego 
zwiększenia się wyjazdów narcia- 
rzy Dyrekcje zwrócą szczególną 


w całości lub częściowo kilka postula- 
tów przemysłu hotelowego; są to jednak 
|sukcesy drobne w stosunku do potrzeb 
tego przemysłu i do tych wszystkich za- 
sadniczych problemów, od rozwiązania 
których zależy rozwój przemysłu hotelo- 
wego w Polsce. 


KORZYSTNE NOWELE USTAWOWE 


Ważniejsze sukcesy przedstawiają się 
następująco: 

1) Okólnik Min. Sprawiedliwości z 
dn. 19.V1.1931 Nr. 1. U. 1732/81 w| 
sprawie karalności odmowy zapłaty za 
pobyt w hotelu. Wedle powyższego okól- 
nika uchylenie się od zapłacenia rachun- 
ku za pobyt w hotelu stanowi oszustwo 
(art. 591 p. 4 kodeksu karnego rosyj- 
skiego z 1903 r., $ 268 niemieckiego kod. 
karn. i $ 197 austr. kor. karn.) i obo- 
wiązkiem policji jest przeprowadzenie w 


tym wypadku dochodzenia, stosownie do 
art. 241 i nast. kod. post. karnego, a na- | 
wet zatrzymanie oskarżonego w myśl 
art. 167 k. p. k., gdy zachodzą warun- 
ki z art. 165 k. p. k. Ponieważ sprawy | 
o oszustwa tego rodzaju należą, poza. 
bardzo rzadkiemi wyjątkami, do właści- 
wości (w l-ej instancji) sądów grodz- | 
kich, więc właściciele hoteli mogą wystę- | 
pować jako oskarżyciele posiłkowi (art. | 
71 k. p. k.) i, co za tem idzie, mają | 
prawo zaskarżania wyroków, nie wyłą-' 
czając zakładania skargi kasacyjnej do | 
Sądu Najwyższego. 


uwagę na możliwe  udogod- 
nienia przejazdu dla narciarzy 
jadących z nartami jak rp. wy- 


|nym poza sprawozdaniami znaj- 
„dzie się sprawa zniżek kolejowych 
dla turystów. Koła Związku są 
|przekonane, że Ministerstwo Ko- 
'munik. zgodzi się na przywrócenie 
| zniżek. 


UDOGODNIENIA KOLEJOWE DLA NARCIARZY 


znaczenie dla nich oddzielnych wa- 
gonów oraz oddzielnych przedzia- 
łów w takich wagonach — do skła- 
dania sprzętu narciarskiego lub 
też doczepiania w razie potrzeby 
specjalnych wagonów do składa- 
nia tego sprzętu. Dyrekcje wyda- 
dzą stosowne zarządzenia, co do 
organizacji, zgodnie z powyższem 
— masowych wyjazdów narciarzy 
na tereny narciarskie w dni świą- 


GŚCZNO, 


ZMIANY W BIURACH PODRÓŻY 


W „FRANCOPOLU* objał na- 
czelną dyrekcję p. Czesław Mu- 
szyński. Dyr. Leonard Kliks kie- 
ruje oddziałem wiedeńskim. 


„AUSTRJA I WIEDEŃ — u- 
rzędowe austrjackie biuro podró- 
ży, zostało w Warszawie zlikwido- 
'wane z dniem 1 stycznia r. b. 


RESTAURACJA, KAWIARNIA i BAR 


„GASTRONOMIA ”" 


Warszawa, Nowy Świat 16, róg Al Ə Maja 


'"ajpopulerniejsze zakłady gastronom. w stolicy! 


RESTAURACJA i BAR 


„NOWA GOSPODA“ 


Warszawa, Jasna 4, róg Boduena 


Ulubiony lokal sfer artystycznych stolicy! 


WACŁAW OLSZEWSKI. 


Kraina polskiego słońca 


(feljeton, nadany przez Polskie Radjo w dn. 18. XII. 1988 r.) 


KWADRATURA SŁOŃCA 


„Jasne słońce nad Podolem, 

Po parowach kraj się zboczył, 
Wielkim łukiem, czy półkolem 
Dniestr ku morzu się zatoczy'. 


Temi słowy Wincenty Pol, syn zie- 
mi podolskiej, charakteryzuje Podole. 
To też jadąc ku Tarnopolowi zdaje mi 
sie, że skoro zobaczę tylko Dniestr, to- 


czący się ku morzu, już będę wszystko | 


wiedział o Podolu. Jakże inną była rze- 
czywistość! Dopiero po przybyciu do 
stolicy Podola i kilkugodzinnej rozmo- 
wie z przedstawicielami miejscowych 
sfer turystycznych, przekonałem się, że 
chcąc opisać w artykule dziennikarskim 
tę piękną ziemię porwałem się z przy- 
słowiem motyką na słońce, tym razem 
na słońce Podola. 

Opis Podola w ramach artykułu 
dzien:'ikarskiego należy uważać za kwa- 
dra. ou koła. Tem bardziej, że kołem 
tem jest tutaj krag słońca, tego same- 
go siońca, które stanowi herb ziemi po- 
uolskiej, i które zaklęte jest w każdy 
szczegół przyrody podolskiej. Znajduje 
się ono w kiści winnego grona, i w ol- 
brzymim kłosie kukurydzy, i w płaskim 
liściu tytoniu, w słodyczy melona, arbu- 
za, figi, rosnącej bez inspektów, w zło- 
tej brzoskwini i moreli, w całym krajo- 
brazie i każdem źdźble trawy. Innemi 
słowy — nie bawiąc się w naukowe do- 
ciekania — dokonać analizy spektral- 
nej podolskiego słońca, rozłożyć je na 
żywe pierwiastki, potem znowu złożyć 


razem. To już jest prostsze. A zatem 
przepuszczamy Podolę przez własną 
wrażliwość. To będzie nasz kryształ. 
Otrzymamy szereg poszczególnych obra- 
zów. To będą poszczególne barwy. Po 
ukończeniu pracy, zgrupujemy barwy | 
znowu na palecie. Jeżeli z nich złoży się | 
znowu złoty kolor słońca — będzie to 
dowodem, że na palecie posiadamy Po- 
dole. 


JARY 


Jadąc na południe od Tarnopola od- 
razu wpadamy w najcharakterystycz- 
niejszy krajobraz Podola — w jego ja- 
ry. Jest to jedno z najpiękniejszych zja- 
wisk przyrody, nietylko polskiej zre- 
sztą, coś, czego nie zastąpią najpiękniej- 
sze widoki górskie, coś specjalnego sta- 
nowiącego ekstra klasę, samą dla s'e- 
bie. O jarach Podola można mówić roz- 
maicie. Geolog stwierdzi, że zostały one 
wyżłobione przez przesuwające się zwa- 
ły lodowe. Stwierdzi on dalej, jakie po- 
kłady składają się na całość jarów, gdzie 
osadził się löss Í jaką posiada grubość, 
wiele jest glinki, piasku, ete. Geolog 
będzie miał rację. Potem przyjdzie zo- 
olog i zacznie opowiadać o zadziwiają- 
cych unikatach świata żywego, znajdo- 
wanych jeszcze do dzisiejszego dnia w 
jarach Podola. Będzie on miał również 
rację. Botanik, rolnik, hodowca, fizyk, 
historyk — wszyscy oni będą mieli wie- 
le do powiedzenia o jarach i wszyscy 
również będą mieli rację. Na samym 


końcu jednak przyjdzie dziennikarz i ten 


będzie miał największą rację, powie 
bowiem prosto z mostu, że nic go nie 
obchodzą naukowe i utylitarne właści- 


wości jarów, a jedyne co jest w nich | 


interesującego — to ich piękno. 
Pójdźcie ze mną nad Seret, wijący się 

nieskończonym zygzakiem esów od Mi- 

kuliniec do Gródka, wśród dziesięciopię- 


|trowych jarów! Przebiegnijcie nad wą- 


skim a zdradliwym Zbruczem, niewin- 
nym w swej cichości, a jakże kąśliwym 
w swych głębinach! Popłyńcie kajakiem 
o płaskiem dnie falami Dniestru lub 
Strypą wśród wielopiętrowych jarów pod 
Skoromochami, albo pod konarami wie- 
kowych dębów i lip, ocieniających niż- 
sze już, ale jakże wspaniałe jary Złotej 
Lipy, spójrzcie na rumuński brzeg Dnie- 
stru na całej przestrzeni od Zaleszczyk 
do Okopów św. Trójey! Opowiadać o ich 
pięknie? Słowami rysować ich barwę, 
o każdej porze dnia inną? Kreślić syl- 
wety zamków, rozłożonych nad niemi? 
Nie, to trzeba widzieć! Ale tego nigdy 
nie zobaczy człowiek, zapatrzony w swój 
metr, kilogram i cyrkiel. A zatem precz 
z tem, skoro się jest tutaj! Szkieownik, 
paleta i stalugi oraz aparat fotograficz- 
ny — oto jedyne przybory, będące na 
miejscu wśród jarów Podola. 


ZAMKI 


Drugą charakterystyczną cechą kra- 
jobrazu podolskiego są zamki. I tutaj 
znowu się posprzeczam, tym razem z 
historykiem. Nic mnie nie obchodzi bo- 
wiem obecnie znaczenie historyczne tych 
zamków. To było i już nigdy nie wróci. 
I ostatecznie dla współczesnego tury- 
sty wszystko jedno jest, który zamek 
wznosił Koniecpolski, który zaś Her- 
burt, Kalinowski, Kątski, Sieniawski, 
Golski czy inny magnat. Również bez 
żadnego znaczenia jest, która z ruin bu- 
dowana była niegdyś systemem fortali- 
cjowym, która zaś nowoholenderskim. 


To również już nie wróci. Ale to, co nie 
minęło i nigdy nie minie, to piękno zam- 
ku podolskiego, nawet w ruinach, to je- 
go dumna sylwetka na wysokim grzbie- 
|cie jaru, jego wielka postać i majestat, 
bijący z ruin jeszcze do dzisiejszego 
dnia, i do dzisiejszego dnia jeszcze 
aktualne „jestem“. 

Zamków _Podoła nie zdobią la- 
ury, wijące się w ruinach. Z pod stóp 
turysty nie wybiegają strwożone ja- 
szczurki, a sowy nie wszędzie gnieżdżą 
się w powałach wież. Ruiny przeważnie 
nie są owiane nawet nibem żadnej le- 
gendy. Ale mogą one wiele powiedzieć o 
zdarzeniach, które rozgrywały się pod 
ich murami i o losach nietylko Polski, 
ale całej Europy, które u ich stóp roz- 
strzygały się. 

Ruiny zamków w Skale, Czortko- 
wie, Brzeżanach, Tarnopolu, Bu- 
czączu, Krzywczu, Trembowli, Zbarażu 
i gdzieindziej, to wielkie pomniki tego, 
czem Polska była na tych ziemiach od 
najdawniejszych czasów, to wielkie i 
¡ważne dokumenty naszej własności, 
znacznie ważniejsze od pergaminowych 
dokumentów czasów dawnych i papiero- 
wych not czasów obecnych, za pomocą 
których nieraz wrogowie nasi starają się 
sofistycznie dowieść kto tutaj od wie- 
ków był gospodarzem i do kogo ta zie- 
mia powinna właściwie należeć. 

Potomkowie jeńców tatarskich i tu- 
reckich mogą na terenach międzynaro- 
dowych spokojnie nawet fałszować akty 
| historyczne. g 
Ale proszę sfałszować polskie zamki 
.na Podolu! 
| Niestety, w dzisiejszych warunkach 
|zamki czeka zakłada,gdyż prawie cała 
|konserwacja odbywa się tylko dzięki do- 
brej woli czynników społecznych. Wi- 
działem między innemi na własne oczy 
|w Czortkowie, jak miejscowy kierownik 
szkoły własnoręcznie strugał bal, mają- 


w tym celu znowelizowanie przestarza- , 


pobierał zależnie od|jak wiadomo, twórcą całego sze- | 


regu madrych i szezęśliwych posu- 
|nięć organizacyjnych, jest rów- 


ścią doskonale znaną w Świecie tu- nież osobiście zamiłowanym tury- 
'stą. 


lej „tymczasowej? ustawy o finansach 
komunalnych z 11.VIFI.1923 r., upraw- 
niającej rady miejskie do nakładania 
tych podatków. 

| 4) Reforma systemu świadectw prze- 
mysłowych dla hotelarstwa. Ustawa o 
pod. przemysłowym dzieli przedsiębior- 
stwa hotelowe tylko na 8 kategorje: 
i świad. przem. I kat. wykupują hotele 
„posiadające ponad 1000 pokoi, II kat. — 
'od 20 do 100 pokojów, a III kat, — 
poniżej 20 pokojów. Chodzi zatem o usu- 
nięcię wielkiej rozpiętości II kat. przez 
|wprowadzenie przynajmniej jeszcze jed- 
nej kategorji podatkowej dla hoteli, po- 
|jsiadających od 20 do 50 pokojów (w 
Polsce na ogólną ilość mniej więcej 1500 
hoteli jest tylko 5 przedsiębiorstw o ilo- 
ści ponad 100, 33 hotele o 50 do 100, 
a olbrzymią większość stanowią hotele 
średnić od 20 do 50 pokoi). 

5) Obniżenie podatku obrotowego od 
przedsiębiorstw hotelowych. Hotele na- 
leżą do kategorji najwyższej w pod. 
obrotowym i nie korzystają z żadnych 
obniżek tego podatku, jakie stopniowo 
wprowadzane są obecnie dla innych ka- 
tegoryj przemysłu i handlu. 

6) Obniżenie różnych ciężarów i po- 
datków, obciążających specjalnie prze- 
mysł hotelowy, z uwagi na specjalnie 
krytyczną sytuację tego przemysłu, któ- 
ra pracuje obecnie przeważnie z defi- 
cytem, czego dowodem jest cały szereg 
upadłości i zamykania przedsiębiorstw 
hotelowych i pensjonatowych, lub prze- 
rabiania ich, w całości lub części, na lo- 
kale prywatne. 

7) Obrona przem. hotelowego przed 
nielojalną konkurencją potajemnych ho- 
teli (odnajem na doby przyjezdnym po- 
kojów w prywatnych mieszkaniach). 


DROBNE PÓŁŚRODKI ZAMIAST 
ŚRODKÓW ZASADNICZYCH 


Jak widzimy z tego pobieżnego prze- 
glądu zrealizowanych dotychczas i cze- 
kających na zrealizowanie postulatów 
przemysłu hotelowego w Polsce, dotych- 
czasowa opieka rządu nad hotelarstwem 
nosi charakter raczej drobnych półśrod- 
ków, nie uwzględniających zasadniczych 
niedomagań tego przemysłu. 

Bez potraktowania przez czynniki 
rządowe spraw przemysłu hotelowego 
na szerokiej platformie stworzenia wa- 
runków rozwoju hotelarstwa, nie może 

być mowy o należytym rozwoju zagra- 
nicznej turystyki. 

Jeżeli w dzisiejszej sytuacji finan- 
sowej państwa niema realnej możliwości 
otworzenia kredytów rządowych na in- 
westycje i modernizacje hoteli, to prze- 
cież jest cały szereg spraw natury fi- 
skalnej, które można i dzisiaj załatwić 
przez zracjonalizowanie polityki podat- 
kowej w stosunku do hotelarstwa oraz 


przez zastosowanie doraźnych ulg podat- 
kowych. 


SZKODLIWY PODATEK 


turystyka czeka już od dawna, a 
pogłoski, zjawiające się już od wie- 
tu łat i stałe wymienianie jego na- 
zwiska przy każdej zmianie mini- 
sterjalnej, mają swoje źródło w 
gorącem życzeniu sfer turystycz- 
nych widzenia właśnie jego u 
steru. 

To też z chwilą objęcia przez 
min. Bobkowskiego nowego stano- 
wiska, turystyce polskiej powinien 
spaść z serca wielki kamień, z tą 
chwilą bowiem musi skończyć się 
dyletantyzm i eksperymentowa- 
nie wątpliwej wartości. Od tej 
chwili głos moga już mieć tylko 
fachowcy, gdyż nieraz decydujący 
głos wiceministra należy również 
do fachowca. Mamy też teraz 
wszelkie dane, aby spodziewać się 
że istotne potrzeby turystyki nie- 
tylko zostaną wysłuchane, ale i 
zrozumiane. 

NIE ODRAZU KRAKÓWG 
ZBUDOWANO 

Pompeja i Herculanum zburzo- 
ne zostały podobno w ciągu jednej 
nocy. W przeciwieństwie do tego, 
przysłowie twierdzi, że Kraków 
nie odrazu został zbudowany. 
Istotnie, burzyć jest znacznie łat- 
wiej, niż budować. To też nie nale- 
ży przypuszczać, że min. Bobko- 
wski z Krakowa w jednej chwili 
odbuduje to, co zostało również w 
jednej chwili zburzone. Nie ulega 
jednak kwestji, że zacznie budo- 
wać,, gdyż uznaje potrzebę tej bu- 
dowy. 

A najlepiej dowodzi tego uzna- 
nia fakt, że potrafił dla Polskiego 
Zw. Narciarskiego, którego jest 
orezesem, obronić ulgi kolejowe. 

Nie ulega też kwestji, że obec- 
nie, jako osobistość postawiona 
znacznie wyżej niż prezes jednego 
tylko towarzystwa, można nawet 
powiedzieć, jako urzędowy opie- 
kun wszystkich towarzystw tury- 
stycznych wraz z ich prezesami, 
potrafi konsekwentnie zastosować 
swoje poglądy również w stosun- 
ku do wszystkich towarzystw, 
które w dniu dzisiejszym znajdu- 
ja się pod jego opieką. 

To jednak jeszcze nie wszystko. 
Min. Bobkowski znany jest nietyl- 
ko z tego, że umie budować, ale 
również, że potrafi swoje budowle 
doprowadzać do końca. Ponieważ 
zaś turystyka kolejowa, po zabój- 
czym huraganie, który nad pią 
przeszedł, wymaga odbudowy, je- 
dnocześnie zaś na stanowisko wi- 
ceministra powołany zostaje ener- 
giczny  tuzysta-organizator-budo- 
wniczy, staje się jasnem w jakim 
celu został on powołany. 

Wszystko to pozwała nam pa- 
trzeć w przyszłość jasno 1 z opty- 
mizmem. 

Możliwe jest, że turystyka kole- 


Pozatem najłatwiejszą stosunkowo 
do załatwienia sprawą byłoby zniesienie 
komunalnych podatków od rachunków 
hotelowych, gdyż ustawa z 11.VIII.1923 
uprawnia min. spraw wewn. względnie 
wojewodów, do niezatwierdzania uchwał 
rad miejskich w tej materji; wystar- 
czyłby więc tutaj okólnik ministerjalny. 
Podatek ten w budżetach miejskich nie 
odgrywa żadnej roli (w Warszawie np. 
stanowi on mniej niż 0,5% ogólnych 
wpływów, a na prowincji znacznie 
mniej), a urąga on zasadom zdrowej po- 
lityki turystycznej. 

Jednem słowem — niezbędna jest 
czynna pomoc dla hotelarstwa 
ze strony kierujących czynników rządo- 
wych, gdyż chodzi tutaj już nietylko o 
obniżanie się i tak naogół niewysokiego 
poziomu hotelarstwa, ale wprost o umoż- 


liwienie mu przetrwania do lepszych 
czasów. 


cy podtrzymać walącą się bramę zam- 
ku czortkowskiego, wiem, jak dzielnie 
dopomaga w tej akcji KOP, jak w tym 
samym Czortkowie obecny wojewoda 
tarnopolski, pułkownik Maruszewski, 
ówczesny dowódca brygady KOPu po- 
pierał sprawy konserwacji zamku, któ- 
re bynajmniej do niego nie należały, jak 
w Tarnopolu władze wojskowe odbudo- 
wały zamek Tarnowskich, jak starosto- 
wie w Trembowli i Zbarażu cudem wy- 
dostają się z wykrojonych budżetów ja- 
kieś drobne sumy na konserwację zam- 
ków i jak właściciele ich, wielcy magna- 
ci, wykazują zupełnie desinteressement 
na zapadanie się zamków w ziemię. Wiem 
jak walczy Podołskie Towarzystwo Tu- 
rystyczno - Krajoznawcze z niezmordo- 
wanym prezesem radcą Kunzekiem na 
czele o każdy grosz na konserwację 
zamków i jak mało tych groszy zdoby- 
wa. 

Jesteśmy w tej chwili biedni, to 
prawda. Ale nie wolno nam dopuszczać, 
pomimo wszystko, do zniknięcia zam- 
ków podolskich ż powierzchni ziemi, jak 
nie wolno nam dopuszczać do zniszczenia 
naszych ważnych dokumentów histo- 
rycznych. A zamki Podola są niemi w 
stopniu wcale nie mniejszym niż Wawel 
|czy warszawski Zamek Królewski, tyl- 
ko nie wszyscy jeszcze zdajemy sobie 
z tego sprawę. 


CHATY 


Niezwykle charakterystycznie wyglą- 
dają chaty na Podolu. Przeważnie są 
one z gminy i kryte strzechą. Budynek ` 


mieszkalny jest z zasady trójwnętrzny, | 
rzadko kiedy dwuwnętrzny. Chata po- | 
siada dwie izby i komorę, przedzielone 
sienią. Chata wraz z zabudowaniami go- 
spodarczemi posiada charakterystyczny 
wygląd czworoboku, obwiedzionego pło-/ 
tem, przeważnie plecionym z gałęzi, czę- 


jowa budowana była dotychczas 
na nieodpowiednich fundamentach 
1 dlatego musiała być zburzona. 
Możliwe jest również, że odbudo- 
wa jej odbędzie się na innych pod- 
stawach, ale faktem jest, że powo- 
tanie min. Bobkowskiego oznacza 
właśnie tę odbudowę. | 

Dlatego też w ręce min. Bobko- 
wskiego oddaje świat turystyczny 
z całem zautaniem dzieło turysty- 
ki kolejowej. Wie on bowiem, że 
co potrafił zdziałać prezes Bobko- 
wski dła PZN, potrafi również j 
wiceminister Bobkowski dla wszy- 
stkich towarzystw, z tą różnicą, że 
obecnie jest on wyposażony w bez 
porównania większe środki. 


Demme © O 


sto jednak usypanym z kamieni. Budyn- 
ki gospodarskie wznosi się z tego same- 
go materjału, z którego zbudowana jest 
chata, ale zasadniczo nie bieli się jch, 
to też odcinają się one jaskrawo od mje- 
szkalnej części zagrody. 

Chaty nie buje się nigdy tam, gdzie 
przedtem była droga, gdyż tamtędy cho- 
dzi djabeł. Przy wyborze miejsca ko- 
nieczna jest pewna ofiara, dawniej ludz- 
ka, obecnie zwierzęca. W tym celu wpro- 
waądza się do nowego domu koguta, ku- 
rę, lub parę królików i zamyka się na 
całą dobę celem zniszczenia czarów. 
Dom może być „założony“ na Śmierć, 


|chorobę ułomność dzieci, pomór bydła, 
jete. 'W każdym razie cieśla musi na coć 


dom „założyć“, gdyż inaczej jemu same- 
mu mogłoby się przytrafić jakieś nie- 
szczęście. Na dachu nowozbudowanego 
domu kładzie się butelkę z wodą Aoo. 
coną i kromkę chleba. Jeżeli przedmioty 
te przez 3 dni zostaną nienaruszone, w 
domu będzie panowało szczęście. ` 

Z rozmaitych części domu duże zna- 
czenie mają okno i próg, na którym od- 
prawia się wiele praktyk. Ważnem 


„miejscem jest również pokucie, dawny 


zaś kult ognia przetrwał w czczi, jaką 
lud otacza piec. £ 


PRAWO LUDOWE 


Podolskie prawo ludowe bardzo często 
nie zgadza się z pisanem. Jeżeli np. cho- 
dzi o dziedziczenie, uwzględnia się prze- 
dewszystkim tych, którzy przyczynili się 
do pomnożenia dobytku. Służących w 


j wojsku, lub przebywających w mieście 


wyklucza się często od dziedziczenia. 
Kobiety posiadają mniejsze prawa pod 
tym względem, gdyż zamiast części ma- 
jatku otrzymują tylko niewielką odpra- 


dier mi 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 8-4. 


ANDRZEJ TENCZYŃSKI, Kraków. 


- 


Str. 32 


Tatry dobrem ogółu, czy folwarkiem snobów i kombinałorów? 


Niebywały atak krakowskiego „llu- 
strowanego Kuryera Codziennego“ na 
ideę ochrony przyrody i Tatrzański Park 
Narodowy wymaga należytego napięt- 
nowania przez jak najszersze warstwy 
społeczeństwa, gdyż pismo to jest po- 
czytne, chociaż — na szczęście — coraz 
więcej ludzi zapatruje się na jego dzia- 
łalność z  poważnemi zastrzeżeniami 
(wystarczy przypomnieć chociażby ko- 
munikat kurji krakowskiej z dnia 18 
stycznia b. r., zakazujący księżom wszel- 
kiej współpracy z tym dziennikiem). 

O negatywnym wyniku kampanji 
prowadzonej przez  „Ilustr. Kuryer 
Codz.“ jesteśmy przekonani, gdyż akcja 
ta wywołała oburzenie jak najszerszych 
warstw społeczeństwa. Artykuły „Il. 
Kuryera Codz.“ były napisane z takim 
brakiem logiki i zawierały takie mnó- 
stwo fałszów, a pozatem ich cel był tak 
niezgrabnie zamaskowany, że ludzi zba- 
łamuconych było niewiele, nawet wśród 
takich, którzy sprawy c 
znali, lub nie czytali licznych sprostowań 
w innych dziennikach. „II. Kuryerowi 
Codz.“ gglało się pewną ilość ludzi wpro- 
wadzić w błąd, gdyż wystąpił z nieby- 
wałym tupetem, podając i upierając się 
przy licznych nieprawdziwych faktach, 
ale nawet taka metoda — połączona 
nadto z niesłusznem atakowaniem Rzą- 
du — na dłuższą metę zawodzi. „Il. Ku- 
ryer Codz.“ ogłosił kilka „głosów“ 
swych sympatyków, ale te też roiły się 
od fałszów, lub też — po zorjentowaniu 
się w sytuacji — zostały odwołane. | 

Więc któż "właściwie popiera akcję 
„Il. Kuryera Codz.*? Pismo to twierdzi, 
że ma masowe poparcie turystów i spo- 


łeczeństwa, ale gdzież choć ślady dowo- | 


dów? W rzeczywistości żadna organiza- 
cja, ani żadne pismo nie poparło „Il. 
Kuryera Codz.*, natomiast w licznych 
dziennikach i na zebraniach, jakie „się 
już odbyły w różnych miastach, napięt- 
nowano akcję „Il. Kuryera Codz.“ i wy- 
rażono uznanie dla prac nad utworze- 
niem Tatrzańskiego Parku Narodowego. 
Uchwały takie powzięły już dotychczas 
takie organizacje lub ich oddziały, jak 


joznawcze, Tow. Nauczycieli Szkół Wyż- 
szych, organizacje harcerskie, akademic- 
kie, pedagogiczne, “społeczne, kulturalne, 
naukowe, zawodowe i różne instytucje 
państwowe. 

Wyjaśnimy jeszcze, że wysuwany 
przez „l. K. C.“ projekt budowy kolejki 
na Czerwone Wierchy jest wprawdzie 
projektem długoletniego członka zarzą- 
du Pol. Tow. Tatrz., ale byłego członka 
i że jest nim p. Roman Kordys, jeden 
z redaktorów „I. K. C.“, znany nie ja- 
ko miłośnik Tatr — jak podaje pl. K. 
C.“ — lecz z tego, że już przed wojną 
podpisywał odezwy za budową kolejek 
w Tatrach i który obecnie już nie jest 
w zarządzie Pol. Tow. Tatrzańskiego, 
które jego poglądów nie podziela. Pro- 
stujemy również podaną przez „l. K. 
C.“ wiadomość jakoby słowackie gminy 
podtatrzańskie wypowiedziały się prze- 
ciw Parkowi Narodowemu w Tatrach, 
gdyż była to enuncjacja „jedynie przed- 
stawicieli Niemców  spiskich, którzy 
sprzeciwiają się dążeniom Słowaków 1 
Czechów. 


Nagła zmiana frontu „Il. Kuryera 
Codz.“ była z początku nie przez wszyst- 
kich zrozumiała, ale obecnie społeczeń- 
stwo ma już naogół wyrobiony sąd w 
tej sprawie, mimo, że pl- K, C.* ma od- 
wage twierdzić, że występuje W obronie 
interesów ogółu. Słusznie napisał w tej 
sprawie znany literat Ferdynand Goetel 
w artykule p. t. „Ochroniarze 1 geszef- 
ciarze“ (Gazeta Polska z 30.1. b. aja 
„Interes jednostki nie może się jednak 
w tym wypadku przeciwstawić intere- 
som ogółu. Jeśli się niemi zasłania, nie 
znaczy jeszcze, aby uwierzyć mu na śle- 
po Zdolność przejrzenia takich spraw 
jest miarą dojrzałości społeczeństwa, a 
umiejętność zapobieżenia im wykładni 
kiem jego sił żywotnych i moralnego 
zdrowia“. 

Wierzymy, że Tatry nie zostaną od- 
dane na pastwę przemysłowców, tak jak 
tego chce p. Kordys i „ll. Kuryer Codz.*, 
lecz zgodnie z życzeniami i pragnienia- 
mi ogółu społeczeństwa, które już tylo- 
krotnie przez liczne organizacje wypo- 
wiadało się w tej sprawie, staną się 
one Parkiem Narodowym, gdyż są one 
własnością narodu i ich przyrodzone 
wartości nie mogą być umniejszone dla 
korzyści nielicznych jednostek. 


MOMENT SPOŁECZNY 


W całej poruszonej przez „I. K. c.“ 
sprawie najgłębszą myślą był niewątpli- 
wie moment socjalny. „Tatry są dobrem 
całego narodu — nie można oddawać ich 
elicie ochraniarzy; każdy ma prawo w 
pełni z Tatr korzystać; Tatry są płu- 
cem Polski, winny więc być przybyt- 
kiem swobody a nie krępujących prze- 
pisów i ograniczeń; otwórzcie i uprzy- 
stepnijcie Tatry!" — oto myśl przewod- 
nia „I. K. C“. Wedle niej ochraniar- 
stwo jest antyspołeczne, gdyż pozbawia 
masy użycia gór w posób jak najszer- 
szy, jak najbardziej nieograniczony; 
starcy, kaleki i słabi nie mogą kolejką 
czy szesą wjechać wgłąb Tatr, silni i 
młodzi nie mogą hałasować, strzelać, 
krzyczeć, śmiecić, łapać ryby oraz kąpać 
się i pływać we wszystkich stawach i 
potokach górskich (?), zrywać ku swej 
radości naręcza kosówki i kwiatów, 
urządzać leżałnie do opalania w obozach 
letniskowo-campingowych w  dowolnem 
miejscu, posilać się w licznych bufetach 
stałych i wędrownych, wreszcie bawić 
się, tańczyć i szaleć w przybytkach we- 
scłości i rozrywki. To są zarzuty, wy- 
sunięte rzekomo w imieniu mas, w imie- 
niu demokratyzmu i w imieniu rzesz tu- 
rystycznych przeciw „elicie sobków- 
ochraniarzy*. A co słowo to fałsz, i to 
grubą szyty nicią. Przedewszystkiem 
regulamin Parku Narodowego tatrzań- 
skiego dotąd jeszcze nie istnieje i nie 
można „grozić“ czytelnikom przepisami, 
których niema, a posiłkować się jako 
argumentem — projektem. regulaminu 
innego parku narodowego; jak wiado- 
mo, każdy rezerwat i park narodowy 
chroni teren o innych wartościach przy- 
rodniczo-krajobrazowych, co wpływa 
przedewszystkiem na inną jakość prze- 
pisów ochronnych; dlatego też nie ist- 
nieje nawet projekt jednolitego, choćby 
ramowego regulaminu polskich parków 
narodowych, a np. ogólne wytyczne 


dokładnie nie! 


opracowane w formie instrukcji przez 
Zakład Doświadczalny Lasów Państwe- 
wych w Warszawie w 1932 r., jakiemi | 
się kieruje gen. dyrekcja tych lasów w 
administrowaniu państwowemi rezerwa- 
tami leśnemi jest jedynie zbiorem | 
przepisów leśno-hodowlanych; nawet 
te instrukcje jednak podkreślają momen- 
ty turystyczno-krajoznawcze i ogólno- 
kulturalne bardzo silnie, Rozsądnemu 
zresztą opracowaniu projektu przyszłe- 
go regulaminu Parku Narodowego w 
Tatrach z pewnością się nie dopomoże, 
skoro się (nieścisłe zresztą) wiadomości 


ni współobywatele obecnie lub w przy- 
szłości z jego zachowania się szkody nie 
ponieśli. Ochrona przyrody, wyrywająca 
niekiedy cuda natury ze szponów prze- 
rnysłowego wyużytkowania przez kapi- 
tał jednostkowy, jest idea demokratycz- 
ną i to najbardziej społeczną, gdyż ob- 
jekty chronione otacza opieką dła dobra 
i użytku wszystkich. Koncesje od tej za- 
sady, o ile to się da tak nazwać, idą 
jedynie w kierunku  uprzystępnienia 
zwiedzania tych objektów: — dostęp, 
dojazd, możność noclegu, posiłku; te jed- 
nak momenty muszą zawsze był dosto- 


o jego projekcie zgóry przekręca i 
ośniiesza. 


POMNIKI PRZYRODY I KULTURY 
WYMAGAJĄ OPIEKI: 


Następnie, argumenty „I. K. C.” i 
jego zwolenników są właśnie szczególnie 
amtydemowratyczne i jak najbardziej 
sobkowsko - egoistyczne. Wszak zacho- 
wanie przyrody Tatr i ich krajobrazu 
w nieskażonem pięknie i pierwotności 
dla wszystkich odwiedzających (nietyl- 
ko dla tych, którzy jednorazowo sobie 
użyją w sezonie danym i to tak, iż z 
Tatr uczynią śmietnik) — jest ideą jak 
najbardziej demokratyczną; przecież o- 
chrona przyrody dba właśnie o to, aby 
i następne pokolenia coś zobaczyły. Ce- 
ilem istotnym tworzenia parków natury 
jest zachowanie danych terenów jako 
„pomników przyrody”, ochronienie ich w 
nieskażonym stanie dla narodu; niektó- 
re parki narodowe są zgóry przezna- 
|ezone na objekty naukowe (np. szwaj- 
carski park Val Cluoza w Engadynie, 
|w którym turystyka jest utrudniona, ale 
który jest tylko maleńką cząstką wspa- 
niałego, przebogatego w tereny górskie 
świata alpejskiego Szwajcarji); inne — 
jak parki szwedzkie, hiszpassie, amie- 
rykańskie, australijskie, nowozelandzkie, 


|niektóre austrjackie, fińskie i włoskie, 


— są, obok względów badawczo-nauko- 
wych, przeznaczone przedewszystkiem 
dla turystyki i odpoczynku oraz radości 


|rzesz ludzkich; jeżeli się jednak chce 
L T Tatrzańskie, Pol. Tow. Kra [coś zachować, to należy to coś chronić; 
Pol. Tow. Tatrzańskie, Pol. > - 


jeżeli się pragnie zaś chronić, to trzeba 
to czynić wedle pewnego porządku, we- 
dług pewnej metody. Tą metodą nie jest 
jednak pozostawienie danych terenów 
swemu losowi — na pastwę ludzi; nie, 
ludzi trzeba niekiedy umieć kierować, 
trzeba prowadzić ich 1 — niestety — 
stróżować nieco nad nimi. Czyż mogli- 
byśmy muzea i zbiory pozostawiać bez 
przepisów o zwiedzaniu i korzystaniu z 
nich, bez dozoru i opieki? Czyż w razie 
opuszczenia ich zupełnego — nie padły- 
by ofiarą wandalizmu zwiedzających? 
Zbiorów, zabytków sztuki i muzeów nie 
zostawiamy na łaskę losu i na pastwę 
oczywistego wandalizmu ludzkiego, lecz 
strzeżemy je właśnie ze względów ul- 
trademol:ratycznych, mianowicie dla za- 
chowania tych wartości nawet i następ- 
nym pokoleniom i wogóle tym wszyst- 
kim, którzy korzystać z tych wartości 
po nas przyjdą. 

W narodzie doprawdy kulturalnym 
ochrona przyrody jest jedną z idei i po- 
jęć duchowych cywilizowanego, uspo- 
łecznionego obywatela, opartych nie o 
zakazy policyjne, lecz stanowiących część 


sowane do obszaru danego parku natury, 
jego konfiguracji, charakteru oraz mieć 
na względzie takie ich urządzenie, aby 
charakter ten i pierwotność jak naj- 
mniej naruszyć i cechom jego właści- 
wym jak najmniej ująć. 


TATRY JARO CZYNNIK 
PEDAGOGICZNY 


Tatry są tak maleńkie w stosunku 
do zagranicznych masywów wysokogór- 
skich, że polityka rezerwatowa winna 
iść w kierunku niedopuszczenia do roz- 
budowy urządzeń przemysiowych i tech- 
nicznych, szos, ' kolejek, wyciągów, dan- 
cingów, barów, hotelów a także letnisk, 
krzykliwych obozowisk, werandowania, 
basenów pływackich, lodowisk i t. d. we 
wnętrzu Tatr; społeczeństwo w pełni 
uznając potrzebę a nawet konieczność 
wyżej wymienionych instytucyj na Pod- 
tatrzu, pragnie vark natury w Tatrach 
przecież widzieć nie jako „luna-park” 
czy t. zw. „piwogródek ”, lecz jednak ja- 
ko teren, z którego skarbów w pełni 
czeipaćby można w postaci „widoków, 
przyrody, wrażeń, klimatu i t. d., — na- 
dający się przedewszystkiem do odpo- 
czynku nerwów po miejskiem, biurowe 
iubrycznem, męczącen, pracowni- 
czem życiu codziennem, — do skąpania 
duszy w rzeczywistości surowej przyro- 
dy gór, jak najmniej skrępowanej ludz- 
ką wytwórczością, niewolą codziennych, 
cziowieczych urządzeń. Tatry jako teren 
rozrostu tężyzny spolecznej nie mają 
być w obecnej epoce realizmu celem je- 
dynie westchnień i natchnień estety lub 
podziwu turysty czy miłości entuzjasty 
gór; mają one dziś również cel społecz- 
ny: wychowywać tęgiego obywatela. 
Młodzież i starsi mają tam jechać nie 
dla zażycia owoców współczesnej tech- 
niki, jak wyciągi linowe, pojazdy me- 
chaniczne, centralne ogrzewanie, radjo 
czy jazz na parkiecie dancingowym, lecz, 
dla nabrania sił w zmaganiu się z przy- ! 
rodą, w marszach górskich, w umiejęt-- 
ności dania sobie rady wobec sił natu-, 


czy 


przy słocie, w oswojeniu się z klimatem, 
w gotowaniu na maszynkach, w spaniu 
na noclegach choćby prymitywnych, w 
używaniu jadła skromnego i prostego. 


łych wrażeń, szkołą życia z przyrodą, 
hartu duszy i ciała. Tatry zaś według 
tez „l. K. C.” urządzone — byłyby tyl- 
ko odpowiednie dla zniewieściałych nie- 
dorajdów, zblazowanych snobów lub sta- 
łyby się — lunaparkiem albo poprostu 
jarmarkiem t. j. folwarkiem geszefcia- 
rzy. Jednak wierzę, iż na to Polacy nie 
pozwolą! Przecież jednak Tatry jeszcze 


jego zasad obywatelskich, wskazujących 
mu granice jego swobody takie, aby in- 


są dla nas równisż tem czemś nieuchwyt- 
nem, temi „ołtarzami swobody”, tą „ska|- 


ną pustynią”, ojczyzną przdewszystkiem 
orła i koziey, limby i kosówki, nia po- 
zostały i pozostać muszą dla dal"ych 
pokołeń; wymaga tego honor Polski, aby 
tę oazę swobody, wolną od kramarskich 
zapędów biznesmenów wielko i małomiej- 
skich, zachować na dziś, na jutro i na 
zawsze. 


ZACHĘTA DO ZNIEPRAWIENIA 


Dalszym błędem wrogów ochraniar- 
stwa — to wiara w kulturałność rzesz 
turystów. To gruby błąd; w Szwecji, 
Niemczech, Kanadzie, Stanach Zjedno- 
czonych, jest lepiej, niż u nas — i to 
znacznie; lecz jednak i tam istnieją: re- 
gulamin, straż parkowa, przepisy kar- 
no-administracyjne, wyznaczone miejsca 
na obozowiska i t . p.; wandalizm tu- 
rystów jest niestety u nas nieprawdo- 
podobny; brak poczucia społecznego i 
kulturalności obywatelskiej wręcz nie- 
samowity; zachęcanie więc do „jeszcze 
większej swobody” tych rzesz turystów, 
z których większość nie słyszała jeszcze 
o zasadach konieczności ochrony flory, 


zwierzyny, zabytków i t. d. jest ze- 
wszechmiar karygodne. 

Skutkiem tego zachęcanie do znie- 
prawienia turystycznego, tego nawoly- 
wania do zezwolenia na swawolę komp- 
letną turystów terenie tatrzańskim — 
byłyby niektóre „głosy? czytelników 
„I. K. C.”, które ukazały się jak gdyby 
na ostrzeżenie, coby się z Tatrami sta- 
ło, gdyby „anty-ochraniarze” w nich rej 
wodzili. Przychodzi tu mimowoli na myśl 
Świetna satyra, drukowana p. t. „Jak 
upiększyć Tatry” w t. I. „Wierchów” w 
r. 1923; autor „proponował” zabudowa- 
nie Hali Gąsienicowej hotelami, pensjo- 
natami, sanatorjami, restauracjami; wy- 
stawienie altan nad stawami; budowe 
wyciągów, kolejek, szos; umieszczenie 
reklam widocznych i oświetlanych, pa- 
wilonów rozmaitych wewnątrz Tatr, po- 
łączonych mostkami i spacerowemi chod- 
nikami, licznych bufetów-automatów (ce- 
lem unikania noszenia prowiantu ze so- 
bą w góry), automatów z papierem li- 
stowym i widokówkami, „pryszniców 
pod siklawami oraz kabin kąpielowych 
przy stawach i rozlewiskach potoków 
td. 


ROBOTA ANTYPOLSKA 
I ANTYCZESKA. 


ry, w poradzeniu sobie przy pogodzie i, 


Zdaje się, że powyższa satyra szłaby 
zupełnie po myśli „I. K. C.”, którego ar- 
tykuły wskazywałyby na to, że pocho- 
dzą ze sfer, dążących do „industrjaliza- 
cji” i gospodarczego wyużycia Tatr, cho- 
ciaż autor ich zasłania się względami 
na interesy turystyki. Wynika to m. in. 


(stąd, że anonimowy autor czy autorzy 


nie przebierają w Środkach, posługując 


A d lsię nieraz świadomie argumentami fa- 
Tatry mają się stać ekranem wspania- | szywemi lub zgoła błędnemi, jak np. do- 


wodzeniem, że pobieranie opłat przy 
wjeździe do dol. Kościeliskiej nie jest 
przeznaczone na naprawę drogi, że we- 
wnątrz amerykańskich parków natury 


stoją wspaniałe hotele i t. d. (stoją, jak | 


wiadomo, tylko u wejścia do parków, 
wewnątrz są tylko skromne schroniska). 
Nawiasem dodamy, jak bardzo fałsze ta- 
kie szkodzą Tatrom i ich przyszłości: po- 
wtarzają je już niemieckie pisma ze 
Spisza (np. kieżmarski „Karpathen- 


post”), stojące w ostrej opozycji prze- 
ciw polsko - czechoskowackiemu progra- 


starają się torpedować ten plan wraz z 
pewną grupą 
spiskich z osławionym posłem Andorem 
Nitschem na czele pomysłami eksploata- 
cji Tatr przez zabudowanie ich wnętrza 
hotelami i szosami, przez wycinanie in- 
itensywne lasów, rozwój polowania i t. d. 


CEGIEŁKA DO ZUBOŻENIA 
KULTURY 

Następnym grzechem anty - ochra- 
niarzy to świadome odstręczanie czytel- 
ników względnie słuchaczy od realnych 
wyników, po». ału lecz stale pomnażają- 
cych się w aziedzinie ochrony przyro- 
dy, która jako idea i jako codzienna 
praktyka świadczy co do swej strony 
jakościowej 1 ilościowej o kulturze da- 
nego narodu, podobnie jak świadczy o 
tem ochrona zabytków sztuki, statysty- 
ka zużycia mydła lub rozwój ustawo- 
idawstwa ochrony zwierząt przed znęca- 
niem się w danem społeczeństwie. Pod- 
kopując ideę i praktykę ichrony przyro- 
dy wsród szerokiego grona swych czytel- 
|ników, ..I. K. C.” niestety dodaje ce- 
giełkę do zubożenia kultury polskiej, do 
jej pomniejszenia o pewne dobro. Co in- 
nego fachowa łub nawet niefachowa dy- 
skuja nad niektóremi szczegółami akcji 
parków narodowych, wytknięcie tego lub 
owego błędu i nawet wypomnienie fał- 
szywego kroku lub niedopatrzenia osób, 
kierujących ruchem, co innego dyskusja 
„Jak” urządzić Park Narodowy, a co in- 
nego zaś nieprzytomne walenie w prag- 
nącem uchodzić za objektywne i szer- 
mujące w obronie „demokracji” i idea- 
łów społecznych piśmie, jakiem jest 
„I. K. C., w sumę dokonanych wysił- 
ków, w sens samej idei ochrony natu- 
|ry, w całość przemiany umysłowej, ja- 
|ka po tak olbrzymiej, 20-letniej przeszło 
pracy doprowadziła nietylko kulturalną 
ale i znaczną część ludowej warstwy na- 
szego narodu do zżycia się z ideą tą, 
do uznania jej za swoją potrzebę, do 
praktycznego jej ujmowania i korzysta- 
nia z jej dobrodziejstw. Ten moment 
świetnie podkreślił Ferdynand Goetel, 
znakomity pisarz, były długoletni prezes 
Pen-Clubu, w swym artykule, drukowa- 
nym w dn. 80.I. b. r. w „Gazecie Pol- 
skiej” p. t. „Ochraniarze i Geszefcia- 
1ze”. Do artykułu i jego sensu powra- 
camy jeszcze i z tego powodu, że już 
sam tytuł nasuwa nam pewne myśli, 
których skojarzenie doprowadzić nas mu- 
si jeszcze raz nieomylnie do poszlak, że 
należy do rzekomo ideowej i społecznej 
akcji „I. K. C.”, jednakże zastosować 
zasadę: „is fecit cui prodest” — jed- 
nem slowem, że akcja służy, być może, 
do pokrycia konkretnych planów zindu- 
strjalizowania Tatr (oczywiście jedynie 
„turystycznego: hotele, kolejki, mle- 
czarnie, szosy, garaże, stacje benzyno- 
we i t. d.)? 

Dalszy bład; jeśli za grzech poczy- 
tuje się pewnym osobom lub czynnikom 
|zezwolenie, a potem niemożność wstrzy- 
mania rozwoju ś. p. „Kamieniołomów 
Tatrzańskich” w Krokwi, to czyż nie 
grozi daleko większem zniszczeniem oto- 
czenia prowadzenia kolejki dolinami, na- 
łami i zboczami górskiemi na jeden ze 
szczytów tatrzańskich o wysokości po- 
nad 2000 m. n. p. m.! 


Ostatnie strzały z „prywatnego frontu” 


W całym sporze, jaki z resztka- 
mi zaciekłości prowadzi IKC ze 
zwartą opinją społeczeństwa pol- 
skiego o industrjalizację Tatr, wi- 
doczna jest czerwonemi nićmi szy- 
ta tendencja: upieczenia własnej 
pieczeni przy rozdmuchanem ogni- 
sku. I nie przydadzą się na nie go- 
łosłowne twierdzenia, że... wprost 


ko dalszą szkodę niefortunnym 
'strzelcom. Można było zapomocą 
licznych sofizmatów atakować z 
iepszym lub gorszym rezultatem 
sarmą zasadę ocaronyę przyrody, 
ale, jeżeli się już sięga do inwe- 
ktyw osobistych, jeżeli w zaciek- 
łości, żeby nie powiedzieć bezczel- 
ności, usiłuje się rzucić cień na 


przeciwnie. Im więcej gorączkowo 
broni się p. Dąbrowski przed posą- 
dzeniem go o chęć osiągnięcia oso- 
bistych korzyści przez rzucenie 
Tatr na bezwzględny łup niekul- 
turalnej gawiedzi, tem więcej da- 
nych przemawia za tem, że wła- 
śnie ta gawiedź potrzebna jest pa- 
nu posłowi dla jego dalszych ce- 
iów w Tatrach. A początku ataku- 
jacy IKC, zaatakowany  zkolei 
przez kilkadziesiąt tysięcy zwolen- 
ników ochrony Tatr, teraz już tyl- | 
ko broni się i odstrzeliwuje, ale w 
tej gorączkowej obronie popełnia 
szereg gat, tak charakterystycz- 
nych dla bronionych pozycyj, nie- 
możliwych już do utrzymania. 

IKC po desperacku przestał wal- 
czyć fair. W obecnej chwili jest 
mu już wszystko jedno. Sprawa 
jest w opinji publieczenj pogrzeba- 
na. O żadnych dalszych konce- 
sjach w Tatrach niema więcej mo- 
wy, a projekty „ucywilizowania'* 
gór przez koleje linowe czy zęba- 
te mogą wywołać tylko śmiech na 
sali, nie mniejszy niz projekty do- 
tyczące dancingów, zabaw i karna- 
wałów ludowych w najpiękniej- 
szych partjach górskich. O tem 
musi zapomnieć na dłuższy czas 
właściciel „koncernu“. To też nie 
mogac przeboleć faktu, że nie 
wszędzie znajdować się będą sfery 
jego wpływów, że nie na każdej 
górze i przełęczy będą leżały strzę- 
py jego pism, pozostawione przez 
okolicznych sonntagsjagerów przy 
rozlieczny 'h czynnościach fizjolo- 
gicznych, miota się obecnie i nie 
pragnie już nic innego, jak... odzy- 
skać popularność, tak mocno nad- 
werężoną przez ostatnie posunię- 
cia. 


Ten ostatni szał walki, ostatni 
atak huraganowy z poprzetrąca- 


nych haubic, może przynieść tyl- 


najbardziej poważane i zasłużone 
nazwiska — wtedy już staje się 
dla każdego jasnem, że to jest os- 
tatni nabój, po którym niema da- 
lej czem strzelać. Niema zreszta 
poco. Pozycja, jak zaznaczyliśmy, 
jest stracona. Dotychczasowa dy- 
skusja, w której z jednej strony 
wzięło udział ok. 100.000 taterni- 


ków, z drugiej zaś Ilustrowany 
‘Kurjer, Tajny Detektyw, i inne 
|wróble na dachu, wykazała tylko, 


NUME 


9-y z kolei numer wojewódzki 


tów przesyłki (50 gr.). 


ADZDALTOOOL WADY Z WA 


WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE 


„ Wiadomości 
wchodzący w skład 
„Encyklopedji Turystycznej Polski“ 


52 stron formatu albumowego z licznemi ilustracjami. Zawiera liczne arty- 
kuły najwybitniejszych znawców terenu i stanowi źródłowy materjał opi- 
sowy. Śląska, ze szczególnem uwzględnieniem turystyki. Cena zł. 4.—. Za- 
mawiający i wpłacający neleżność, wprost Administracji nie ponoszą kosz- 


UWAGA! Roczni abonenci WT, zarówno dotychczasowi, jak i nowi, 
otrzymują „Województwo Śląskie* zupełnie bezpłatnie. 


Zamówienia przyjmuje Administracja, Warszawa, ul. Wilcza 6. 
Należność przesyłać należy przekazem pocztowym. 


że społeczeństwo polskie pragnie 
tańczyć u Karpowicza i Trzaski, 
nie zaś na Giewoncie, że hotele pu- 
pliczne i inne podobne domy moga 
sobie spokojnie dalej prosperować 
w Zakopanem, nie zaś koniecznie 
na Kościeliskiej, a wreszcie, że 
same cepry wogóle nie życzą So- 
bie jeździć przyszłą kolejka lino- 
wą „cywilizatorów” gór, ani jadać 
|w ich grill-roomach ponaa linją 
chmur, gdyż gulasz na wysokości 
ponad 1000 metrów nie wydaje im 
się dość dobryl |. 

Z drugiej strony znowu 100.000 
taterników pragnie Tatr właśnie 
dla ich pierwotnej, dzikiej przyro- 
dy, nie zaś dla luna-parku. 

Sytuacja jest więc zupełnie wy- 
jaśmora. Niech sobie p. Dąbro- 
wsk. dalej patronuje Zakopanemu, 
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naszego pisma ukazał się w objętości 


jeżeli to jemu i gminie dogadza. 
ale niech nie pnie się koniecznie w 
góry ze swojemi  przejrzystermi 
zamiarami, tak źle maskowanemi 
pozorna troską troską o udostęp- 
nienie gór ogółowi. 


Tatry, tak, czy inaczej, zawsze 
będą stanowiły własność narodu, 
i każdy, kto będzie mógł zagwa- 
tantować odpowiednie poszanowa- 
nie ich, będzie mógł pełna piersią 
|wdychać ich powietrze na każdej 
piędzi. Nikt nie ma zamiaru prze- 
ciwstawiać się tej oczywistości. 
Nie wynika z tego bynajmniej, że 
każdy kombinator będzie mógł w 
każdym punkcie zapaskudzić je, 
nawet jeżeli użyje do tego celu 
wydawnictw „koncernu“. 


Jedno tylko należy stwierdzić 
po przegranej IKC: Dyskusja. 
jakkolwiek stopniowo sprowadza- 
na przez niego na coraz niższy po- 
ziom, otworzyła oczy całej Polsce 
na dwie rzeczy: po pierwsze na 
rzeczywistą wartość Tatr, przy 
której utrzymaniu cały naród sta- 
nął jak jeden mąż, po drugie zaś 
nato, czemu i komu siu- 
ży cierpliwy papier wydawnictw 
„Koncernu“, z dobrą wiarą odczy- 
tywany nieraz od deski do deski, 
zamiast być na tejże zawieszanyni 
ne ewoździu. 

To też nie pomogą tu już żadne 

dalsze miotania się „prywatnego 
frontu". Sprawa jest bezapela- 
cyjnie przegrana w oczach całego 
| społeczeństwa i wszystko, co „pry- 
watny front“ jeszcze może wy- 
strzelić z siebie, będzie nosiło już 
tylko charakter groteskowego fa- 
jerwerku. Przekonać nikogo już nie 
może, może jedynie dalej tracić po- 
pularność. Ale to już jest prywat- 
na sprawa właściciela ,„koncernu*, 
anteresująca może tylko konkuren- 
icyjnych wydawców dzienników. 
Opinji publicznej nie obchodzi ona, 
jgdyż stanowisko jej zostało już 
wypowiedziane. 
“T może dlatego właściwiej było- 
by, aby „prywatny front* les 
piej zaczął z kolei strzelać w stro- 
nę następnej sznsacji, gdzie może 
lepiej trafi. 


mowi Tatrzańskiego Parku Narodowego i 


niemieckich kolonistów | 


FASZYWE ARGUMENTY 


Dalszy argument fałszywy: rzekomy 
wzgląd na ludność góralską. Zwracamy 
uwagę na fakt podniesiony w  replice 
prot. W. Szafera, że oficjalna repre- 
zentacja zrzeszonej góralszczyzny pol- 
skiej, t. j. „Związek Podhalan”, tak 
przez swe centralne organy jak i przez 
swe poszczególne ogniska, wypowiedziała 


|jsię ostatnio za Parkiem Narodowym w 


Tatrach i za przyspieszeniem jego or-. 
ganizowania. 

Dalszym fałszem jest powoływanie 
się na głosy ze sfer turystycznych. 

Reprezentacjami turystów nie są 
jednostki rozproszone, lecz przedewszyst- 
kiem turyści zespoleni w organizację. 
Najwięcej zaufania moralnego i umysio- 
wego mamy do głosu i poglądów tych 
organizacyj, które najdawniej u nas ist- 
nieją, które wykazywały zawsze i wyka- 
zują nadal swą stale młodzieńczą ży- 
wotność. Pol. Tow. Tatrzańskie, od 
80-ciu lat ubiegłego stulecia wojujace o 
ochronę Tatr, i dziś stoi mocno opar- 
te o swoje tezy, zawarte w statucie, po- 
wtórzone i rozwinięte na licznych zjaz- 
dach delegatów, na walnych zgromadze- 
niach swych oddziałów, kół i sekcyj. Tu- 
rystyka i ochrona przyrody są w pol- 
skiej ideologji górskiej nierozłącznie 
związane. Dla rzesz turystów górskich 
ochrona terenu górskiego przed zniszcze- 
niem, industrjalizacją, znieprawieniem 
motłochu — jest racją bytu turystyki. 


| Turystyka ucieka świadomie od komfor- 


tu i zgiełku życia miejskiego do suro- 
wej, świeżej, pulsującej prawdziwem ży- 
ciem przyrody, aby się skąpać w jej peł- 
ni, aby zaznać jej ożywczego, uzdrawia- 
jącego tchnienia. Turystów zorganizo- 
wanych w P. T. T., przepojonych umi- 
łowaniem dla gór, rozumiejących życie 
gór, świadomych świata górskiego, nie 
przerażą pewne przepisy porządkowe o 
zakładaniu ognisk czy ograniczeniu wstę- 
pu do paru rejonów (jakże rzadkich zre- 
sztą w projekcie paru zaledwie rezer- 
watów ścisłych w Tatrach). Turysta zor- 
ganizowany, świadomy, nie będzie oszu- 
kiwał strażnika górskiego, ale będzie z 
nim współpracował i pomagał mu. 


DEMAGOGJA 


Demagogiczność akcji przeciw Par- 
kowi Narodowemu w Tatrach piętnuję, 
gdyż masowy ruch turystów idzie, jak 
wiadomo, tylko i jedynie utartemi szla- 
kami, które się dla tych mas corocznie 
naprawia i poszerza, znakuje i umacnia, 
tak, jak się rozbudowuje dla nich schro-, 


niska, poszerza świetlice i jadalnie w 


nich i t. d. (czy „I. K. C.” nie rozumie, 
że np. przeniesienie wdół o paręset me- 
trów schroniska przy Morskiem Oku — 
to budowa gmachu o wiele szerszego, 


któryby, w odróżnieniu od obecnego, 
mógł pomieścić całość rzesz turystów 
samochodowych i autobusowych obok 


pieszych, eo w obecnem schronisku, ze 
względu na jego położenie na wąskiej 
morenie jeziora, niemożliwem do rozbu- 
dowy, jest zadaniem nie do rozwiąza- 
nia?). Jeżeli mówiliśmy tu o roli P.T.T., 


,|Joznawcze, stoi na tem samem 


które od początku swej działalności włą- 
czyło do swych celów ochronę przyrody 
jako postulat równoległy do rozwoju tu- 
rystycznego, to godzi się nadmienić, że 
druga poważna organizacja turystycz- 
na w Polsce, jaką jest Pol. Tow. Kra- 
stano- 
wisku, że ideologja równoległości tury- 
styki i ochrony przyrody stała się jed- 
ną z wytycznych działalności Związku 
Pol. Tow. Turystycznych, Asocjacji Sło- 
wiańskich Tow. Turystycznych, a potem 
Międzynarodowej Unji Alpinistycznej, 
co tem łatwiej doprowadzone było do 
skutku, że jest to również ideologja naj- 
poważniejszych klubów i towarzystw tu- 
rystyki górskiej zagranicą. 

Turyści niezorganizowani, idący lu- 
zem, nie są przepojeni żadną „ideologja 
turystyczną”, idą w swem praktycznem 
zachowaniu się częściowo za hasłami, 
które słyszą dokoła lub którym ulegaja 
ze swego otoczenia codziennego. Celem 
naszym winno być, aby ich do stowa- 
rzyszeń turystycznych przyciągnąć a 
przynajmniej hasłami najszlachetniej- 
szego uprawiania i pojmowania tury- 
styki ich myśli i uczucia przepoić. Nie- 
stety, akcja „I. K. C.” działa tu odwrot- 
nie. Gazeta o takiej poczytności winna 
starać się turystów połskich umoenić w 
poczuciu obywatelskiem; powinna współ- 
pracować z głównemi towarzystwami tu- 
rystycznemi w przekonywaniu rzesz wę- 
drujących po naszych górach; niezbacza- 
nie w niektórych okolicach ze znakowa- 
nej ścieżki, to nie zakaz policyjny, ale 
przedewszystkiem wewnętrzny, rozsąd- 
ny nakaz psychiczny turysty. Turysta 
każdy winien zrozumieć sam niewłaści- 
wość pewnych swoich własnych zachcia- 
nek i korzystając w pełni z poczucia swo- 
body górskiej, powstrzymywać się sam 
od niewłaściwego zachowywania się w 
górach. 


KŁAMSTWO O ZAMKNIĘCIU TATR 


Rozpuszczanie wieści o zamknięciu 
Tatr jako Parku Narodowego jest rów- 
nież rzeczą w wysokim stopniu niewła- 
ściwą; rozchodzić się bowiem jedynie 
może o pewne ograniczenie, jak już 
wspomnieliśmy, dostępu do paru bardzo 
niewielkich okolic, przeznaczonych na 
mateczniki dla fauny górskiej łub na 
rezerwaty leśne (utworzone być mają 
one jedynie w kilku nieodwiedzanych 
niemal dolinkach). Jeżeli zaś chodzi o 
proponowane udzielenie uprawnień tu- 
rystom zorganizowanym w tow. tury- 
stycznych, do ułatwień w przebywaniu 
w ściślej chronionych częściach Parku 
Narodowego, oparta ona ma być nie o 
sgoistyczny elitaryzm bynajmniej, lecz 
wskazywać ma na to, że obdarza się za- 
ufaniem co do zachowania się w górach 
turystę, który przystępując do organiza- 
cji, przyjął za swoje jej reguły i zasa- 
dy w odniesieniu do świata gór, w od- 
różnieniu od niestety uzasadnionej oba- 
wy i nieufności wobec turysty „dzikie- 
go”, okazującego się aż nazbyt często — 
wandalem turystycznym i szkodnikiem 
społecznym. Stanowisko takie będzie te- 
dy usprawiedliwione myślą o górach, jak 
również stać się powinno magnesem do 
tak niepopularnego wciąż w Polsce sto- 
warzyszania się i organizowania rzesz 
naszego super-indywidualistycznego na- 
rodu, gdyż zarówno turystyka jak i o- 
chrona przyrody są znakomitemi szko- 
łami obywatelstwa, co poświadczają or- 
ganizacje pedagogiczne, zrzeszenia ro- 
dzicielskie, harcerstwo i t. p. — o ile 

(dalszy ciąg na str. 4-ej). 
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WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 3-4. 


Dr. Walery Goetel, Kraków. Prof. Akademji Górniczej w Krakowie. 


Górskie Parki Narodowe w Polsce 


Ruch tworzenia Parków Naro- 
dowych w najpiękniejszych punk- 
tach łańcucha Karpat wyszedł z 
kół naukowych i turystycznych. 
Wśród tych ostatnich zajęło się tą 
sprawą  przedewszystkiem naj- 
czynniejsze z naszych towarzystw 
turystycznych, pracujacych w gó- 
rach, Polskie Towarzystwo Ta- 
trzańskie. Już przed 50 laty P. 
"Tow. T., pod wrażeniem zniszcze- 
uia Tatr, zawiązało osobne towa- 
rzystwo Ochrony Tatr, które zbie- 
rało pieniądze na wykup Tatr z 
rąk spekulantów, a wybitny wiel- 
kopolski działacz, piszacy pod pse- 
udonimem X. Wielkopolanin, ogło- 
sił artykuł w Pamiętniku Tow. 
Tatrz., nawołujac do utworzenia 
z Tatr Parku Narodowego im. A. 
Mickiewicza na wzór Parku Yel- 
lowstone. Grożące Tatrom niebez- 
pieczeństwo uchylił ś. p. hr. Za- 
moyski, kupujac dobra zakopiań- 
skie na licytacji. 

W latach przedwojennych roz- 
poczęła działalność przy P. T. T. 
osobna Sekcja Ochrony Tatr. 
P. T. T. wzięio energiczny udział 
w akcji przeciw projektowanej bu- 
dowie kolejki zębatej na Świnicę 
oraz w akcji ochrony roślin i zwie- 
rzat tatrzańskich (szarotki, kozi- 
ce, świstaki i t. p.). 


z całą siłą podjęło prace nad ochro- |dla turystów. żadna 
ną przyrody zagrożonych najpięk- |kulturałna ani turystyczna nie po- 
niejszych grup górskich i wzięło |wzięła takiej uchwały, ani nie wy- 
czynny udział w akcji tworzenia |raziła takiej opinji. Również ja, 
Parku Narodowego na Babiej Gó-|jako czynny od szeregu lat tater- 
rze, w Pieninach, Tatrach i Czar-|nik, turysta i narciarz, nigdy nie 
nohorze. zgodziłbym się na takie tendencje. 

Naczelna zasadą w tworzeniu |Park Narodowy tatrzański ma 
tych parków narodowych jest ko-|służyć dla ludzi, ma być typem 
rzyść dla turystyki. Chodzi o oca- |parku narodowego amerykańskie 
lenie przed zniszczeniem pięknych |go, gdzie użytkowanie turystycz- 
terenów dla uprawiania turystyki. ne wysuwa się na pierwszy plan, 
(Taką podstawową publikacją dlaja nie szwajcarskiego, służącego 
(Parku Narodowego Tatrzańskiego |niemal wyłącznie dla celów nauko- 
był protokuł przedstawicieli nauki |wych. Jedynie w niewielkich czę- 
‚polskiej i czechosłowackiej, zebra- |ściach Tatr, o mniejszem znacze- 
nych w Krakowie w dniach 8 i 9|niu turystycznem, mają być za- 
|grudnia 1926 r. z inicjatywy Pol-|prowadzone rezerwaty zupełne i 
skiej Akademji Umiejętności i|tylko tam będa wprowadzone pe- 
|Czeskiej Akademji Nauk, ogłoszo-|wne ograniczenia w ruchu tury- 
Iny w roku 1926 drukiem. stycznym w postaci chodzenia po 

W protokule czytamy (str. 8) [określonych ścieżkach i t. p. 
że, naczelnem zadaniem Parku Na-| Ma to na celu umożliwienie tu- 


instytucja | 


irodowego Tatrzańskiego ma być |rystom oglądania zwierzyny gór- | 


utrzymanie Tatr po obu stronach |skiej, która przy bezładnem cho- 
granicy jako miejsce pociągające |dzeniu turystów po górach ucieka 
ruch turystyczny obu państw o0-|przed człowiekiem. Ale i do tych 
raz cudzoziemców osobliwością i|partyj będzie dozwolony wstęp 
jpięknością górskiej, niczem nie-|dla turystów, a nawet masowych 
|lzniszezonej przyrody i polem ba-|wycieczek, pod odpowiednie kiero- 
dań naukowych. wnietwem. Określenie które to bę- 

A więc żadne ograniczenie dla |dą partje Tatr, nastąpi przy cał- 
turystyki! Góry mają być dle |kowitem porozumieniu się ze 
wszystkich! A więc nie leży w |wszystkiemi czynnikami zaintere- 


W niepodległej Polsce P. T. T. programie Parku zamykanie Tatr |sowanemi. Gwarancję, że tak bę- 


Tatry dobrem ogółu, czy folwarkiem 
snobów i kombinatorów? 


Dalszy ciąg ze str. 8-ciej. 


duch turystyki czy ochraniarstwa nie 
zostanie, rzecz prosta, skoszlawiony. Je- 
żeli jednak chodzi o ducha turystyki, to 
powtarzamy, że za właściwych reprezen- 
tantów jej uznać musimy jedynie tylko 
turystykę zorganizowaną, a więc w od- 
niesieniu do Tatr — jedynie organiza- 
cję tak zasłużona, poważną i żywotną, 
jaką jest Pol. Tow. Tatrzańskie; w ide- 
owość i ofiarność pracy P. T. T. dla 
społeczeńsewa, narodu i państwa w obli- 
czu świeżo obchodzonego uroczyście 60 
lecia jego działalności — nikt wątpić 
nie śmie. Jeżeli zaś chodzi o czynniki 
czysto „ochraniarskie”” — to faktem jest, 
że przy zbyt „pryncypjalistyczne” (jak 
np. prof. dr. M. Limanowskiego) sa tam 
unikatami, i że naukowcy w pełni rozu- 
mieją potrzeby turystyki. 

Z jednej strony nikt w Państw. Ra- 
dzie Ochrony Przyrody ani w general- 
nej dyrekcji Lasów Państwowych nie 
pragnie wcale Tatr dla ruchu turystów 
zamykać, z drugiej zaś nawet „grupa 
I. K. C.” przyznaje potrzebę stworzenia 
„rezerwatu turystycznego” w Tatrach 
a nie chodzi przecież chyba tylko o 
nazwę! Wiemy jedno: znakomita więk- 
szość turystów polskich pragnie ochro- 
ny Tatr i stanie w jej obronie wraz z 
instytucjami społecznemi i kulturalne- 
mi, sferami naukowemi, rządem i całą 
poważna prasą codzienną i perjodyczną. 
Spór o szezegóły wykonywania ochrony 
przyrody w Tatrach winien zaś być pro- 
wadzony w innej formie i w inny spo- 
sób, a przedewszystkiem na forum fa- 
chowem, nie zaś w postaci niewybred - 
nego atakowania całości prac i wysit- 
ków naszych czynników oficjalnych, spo- 
łeczeństwa i jednostek ofiarnie dziaia- 
jacych, i to, jak dobrze wyczuwamy, ata- 
kowania raczej nie dla rzeczy samej w 
sobie, lecz dla ubicia spraw postronnyc:., 
zgoła z zagadnieniem ochrony gór nie- 
mających nie wspólnego. 


„I. K. C“ PRZECIWKO WSZYSTKIM 


Widzimy więc, że za Parkiem Naro- 
dowym stoi najkompetentniejsza repre- 
zentacja ludu podtatrzańskiego; za tą 
ideą stoi rząd i sfery oficjalne, sfery 
naukowe, kulturalne, artystyczne; stoją 
rzesze zorganizowanych w ramach Pol. 
Tow. Tatrzańskiego turystów; podnosi- 
my, że w dodatku w ostatnich paru la- 
tach akcja ochraniarska znacznie się 
wzmogła w samem łonie P. T. T., za- 
równo u władz centralnych jak w 60 
oddziałach, kołach i sekcjach P. T. T., 
skupiajacych 19.600 czynnych członków. 
Stoi za ideą Liga Ochrony Przyrody z 
19.500 członkami, związki i stow. pc- 
łeczne (Zw. Nauczycielstwa  Polskie;:0, 
Zw. Harcerstwa Polskiego, Pol. Tow. 
Krajoznawcze, Zw. Stow. Łowieckich R. 
P., Zw. Zawodowy Leśników R. P., Li- 
ga Przyjaciół Zwierząt, Związek Kół 
Krajoznawczych Młodzieży i w. in.), 
duchowieństwo (por. odnośne okólniki 
djecezjalne i zakonne w ciągu kilku o- 
statnich lat!). Pamiętajmy, że przegląd 
powyższy dowodzi żywotności idei, jej 
(chwała Bogu!) przyjęcia się w społe- 
czeństwie jako ruchu, zmierzającego do 
„ochrony swojszczyzny” w ogólności, jej 
stałego wzrostu. Próby robienia wyło- 
mów w tym potężnym ruchu kultural- 
nym, o którego początek: walczyły je- 
szcze przed wojną najlepsze mózgi i ser- 
ca w narodzie, traktować musimy jako 
chęć spowodowania chaosu pojęć, który- 
by mógł doprowadzić do cofnięcia nas 
ue'ecz. Widzimy wspaniały rozwój idei 
ochrony natury zagranicą, olbrzymie 
prace u nas w kraju są w toku, świat 
turystyczny śledzi z zapartym tchem ra- 
dości wyniki akcji rządowej i społecz- 
nej, która ostatnio przybliżyła tak bar- 
dzo moment przemiany Tatr w Park Na- 
rodowy, marzenie 3 pokoleń, a to przez 
zakupienie przez rząd polski ok. 9000 ha 


dóbr Fundacji Kórniekiej i J. Uznań- 


skiego. 

CZESI SĄ Z NAMI ZGODNI 

Cieszymy się z pomyślnego obrotu 
sprawy współpracy na polu ochronny 
Tatr z rządem i społeczeństwem Cze- 
chosłowacji. Warto przytoczyć, że w o- 
statnich paru latach chłodne dotychczas 
wobec idei ochrony Tatr sąsiednie pań- 
stwo stało się terenem wzmożonego ru- 
chu społecznego i kulturalnego za ochro- 
ną Tatr, objawiającego się licznemi u- 
chwałami, przemowami, artykułami — 


ostatnio i czynami. Do idei tej przy- 
stąpił jasno i otwarcie Klub Turystów 
Czechosłowackich przez centralę swą i 
organy lokalne oraz wszystkie słowa- 
Organizacje sło- 


ckie koła kulturalne. 


iakcją bezwatpienia nadzwyczaj szkodli- 


dzie, daje fakt zamierzonego po- 
wołania do Komisji Parku Naro- 
dowego Tatrzańskiego przedstawi- 
cieli sfer turystycznych oraz czyn- 
ników miejscowych, o czem pisa- 
łem już w jesieni 1938 r. w arty- 
kule „Utworzenie pogranicznych 
wackie i prasa słowacka poszły ostat- |Parków Narodowych“ w roczniku 
nio wyraźnie przeciw wszystkim pro-|P, T. T. „Wierchy“. 
jektom kolejek linowych w Tatrach Z A 
(patrz „Krasy Slovenska“, rocz. XII, nr. noszenie pewnych barwnych 
8 oraz artykuły w „Słovaku” i „Sło- znaków w Tatrach nastąpiło na 
venskym Deniku* z końca stycznia | postawie uchwały P. T. T. z po- 
1934 r.). Natomiast tak polska jak cze- |vwodu przeładowania Tatr ścieżka- 
ska i słowacka strona zgodnie są co do R Sb Ri p AG 
potrzeby jak  najistotniejszej rozbudo- m w Sposo nieproporcjonalny do 
wy Podtatrza. Szosa dokoła Tatr, roz- podobných obszarów alpejskich o- 
budowa sieci podtatrzańskiej kolei elek-|rąz od strony czechosłowackiej 
trycznej, budowa hoteli, sanatorjów u Tatr. Natomiast podjęło PT T. 
wielkim kosztem i trudem rozbu- 


stóp Tatr, podniesienie poziomu kultu- 
dowania głównych ścieżek ta- 


ralnego ośrodków turystycznych, uzdro- 


wiskowych, letniskowych tamże — oto ania | 
cele akcji jaką również „I. K. C.“ wi- |trzańskich, ' hołdując zasadzie 
nien jak najgoręcej popierać. mniejszej ilości szlaków ale do- 


PIĘTNUJEMY AKCJĘ I. K. C.! brych, jak nadmiernej ilości źie 

W Zakopanem — budowa basenu |utrzymanych. Jednak i na niektó- 
ALA Paa rA a rych szlakach turystycznych, jak 
palace - hotelu tamże, brukowanie ulic, i * 
rozbudowa wodociągu i sieci elektrycz- np. przez Panszezycę na Krzyzne, 
nej; na Podhalu — budowa autostrady gdzie projektowany jest rezerwat 
i gościńców bitych, rozbudowa podta-|dla zwierzyny i gdzie zniesiono 
trzańskich innych ZEE jak Ry znaki kolorowe, ma być ruch tu- 
suchę, Kościeliska itów, Murzasichle |., » A 5 
i d., u wejścia do Tatr budowa wiel- Łystyczny utrzymany. Nikt A PUB 
kiej restauracji w Kuźnicach, naprawa rodajnych czynników turystycz- 
i przedłużenie w obu kierunkach ścieżki |nych nie myśli o znoszeniu Orlej 
pod reglami, budowa ścieżek spacero- |Perci. Co do schronisk powzięły 
wych na Gubałówce i t. p. Zresztą w |rmiąrodajne organizacje turystycz- 
samych Tatrach nietylko się „niszczy haały id Kierunk A 
znaki“ (bo „I. K. C.* przekoszlawił w |N€ Uchwały ldące w Kierunku nie- 
ten sposób przeprowadzenie planu prze- |mnozenia nadmiernej ilości schro- 
malowania szlaków w Tatrach na tra- nisk, ze wzgłędu na mały obszar 
sy pociągnięte konsekwentnie, odpo- Tatr, ale natomiast poprawienia 


wiednio do nowych potrzeb turystyki ns. © e Y : 
górskiej), ale ponadto corocznie znacz- ich jakości i powiększenia rozmia- 


nym nakładem kosztów naprawia się rów. 
moc ścieżek, znaków, kładek, mostków, W szczególności P. T. T. wypo- 
ubezpieczeń na drogach skalnych, roz- wiada się stale przeciwko budowie 


szerza się i odnawia schroniska i t. d.; à Ewy 
tę pracę też należy poprzeć. Każda in- kolejek zębatych, czy też lino- 
na akcja prasowa, mącąca wodę jest|wych w głębi Tatr. Pod tym 


względem zajęły stanowisko zgod- 
ne wszystkie kluby turystyki gór- 
ków może być jedynie traktowana jako skiej świata. Ostatnio Szwajcar- 
zupełnie określone szkodzenie sprawie, ski Klub Alpejski przeprowadził 
jako wystąpienie całkowicie nietylko już |zwycięską akcję przeciwko budo- 
REŻ 2 gane, leer RS SE a wie kolejki na szczyt Piz Bernina, 
mi narodu i Państwa. Sądzimy, że „JI. É E e x 
K. C.* jednak nie zbałamuci i nie poko- » obecnie Klub SE Francu 
na społeczeństwa polskiego, opartego w ski apeluje do towarzystw alpini- 
zaufaniu o rząd, sfery naukowe i sto- |stycznych całego świata o popar- 
warzyszenia kulturalne. Dlatego akcję |cie akcji klubu przeciwko budowie 
„I K. C.“ piętnujemy: kolejki linowej na szczyt królew- 
TATRY WYMAGAJĄ OPIEKI! ski Meij w Alpach Delfinackich. 
Autor słów tych wie, że nietylko tak |RÓównież Klub Czechosłowackich 
samo jak on myśli cała turystyka zor- |Turystów zajął stanowisko prze- 
ganizowana, ale że również tak czuje |cjwne do ostatnio podanego proje- 
ODW ongs ee A budowy kolejki na Gerlach. 


równo taternicki, jak „beskidziarski*. 
ae nę a AE ik Również absurdalne są wszyst- 
ome, że do daleko posuniętego udo- |}; Eo h. m 
stępniania nadaje się, i to do pewnego kie projekty ADN glab Tatr. 
stopnia, jedynie większość olbrzymich Absurdalne tembardziej, że do 
przestrzeni łańcucha Karpat Polskich, |dzisiejszego dnia stan drogi Kra- 
w których jako w całości rezerwaty i|ków — Zakopane jest rozpaczli- 
parki ię są tylko Wake) wy- wy, że ulice w Zakopanem są w 
spami; że Tatry są pewnego rodzaju R Ą k 
więtościa 9028] którą należy się |Stanie okropnym, połączenie z cze- 
opiekować, której czar trzeba udostęp- |chosłowacką stroną, przez Jawo- 
niać ludziom, ale której nie wolno bez- rzynę, musi się odbywać na auto- 
cześcić. W myśl tych idei radowaliśmy busach o podwoziu czołgowem z 
się „jak usuwano z Tatr różne budy i d ł Maad = 
powodu zupełnego braku drogi, że 


wą. Rozpoczęta zaś ostatnio akcja „dy- 
wersyjna“ „l. K. C.“ i jego popleczni- 


szatry (np. na Hali Królowej, nad Mor- |¥* R: 
niema dotąd drogi i mostu przez 


skiem Okiem i t. d.), jak zakazano cięć Ą 
w lasach, jak zaostrzono walkę z kłu- Witów i Chochołów do Zamków 
że niema dotąd tak 


sownictwem. Martwiliśmy się, gdy wy- |Orawskich, 
pierwszorzędnych  inwestycyj w 


stawiono schronisko na przełęczy Wa- 

dze, gdy rozszerzano Kamieniołomy Ta- i A i) 
trzańskie, gdy zezwolono w 1933 r. na Zakopanem jak basen kąpielowy i 
wyrąb pewnej ilości drzewa w lasach, |wyciąg linowy na Gubałówkę, któ- 
zakupionych świeżo przez rząd od J. vy otworzyłby teren Gubałówki, tej 
Uznańskiego. Autor wierzy, iż losy Ta- przyszłości Zakopanego. 


trzańskiego Parku Narodowego zbliżają 

się arRo trg ku zach” «BET Na stanowisku najtroskliwszej 
rownictwo akcji spoczywa $ w E r 
właściwych i odpowiedzialnych. rely Aem y Sa! zd 

Autor zaznacza, że nie jest „nauko- m e 3 tki t A 

wcem”, ani nie zalicza się do „szczupłej | WYCH Stoją wszystkie Lowarzy- 
elity ochraniarzy”, lecz przemawia je- stwa kulturalne i turystyczne Pol- 
że TAL 3 Ri + ski, jak o tem świadczą ich wie- 
miłośnik Tatr, ich przyrody i krajobra- |] ięc Polskie 
zu, ich niewysłowionego czaru i piękna. A go k E Ei 
Dlatego też sądzi, że Tatr nie należy arzystwo atrz , : 
zamykać, ale należy je uporządkować i zek Polskich Towarzystw Tury- 
urządzić, oraz opatrzeć odpowiednią o-|stycznych, Polski Związek Nar- 
pieką (plan gospodarki parkowej, regu- cjąrski, Polskie Towarzystwo Kra- 


lamin, straż i t. d.) w ten sposób, aby | z $ 3 
się dało zachować całość bogactwa i|JOZNawcze 1 t. d. Górskie parki 
piękna ich przyrody dla długiego szere- 'narodowe są najlepsza formą za- 


nicą ożywczą, „ołtarzem swobody“ 1 re- 
zerwatem piękna, mocy i pierwotnego, 


górskiego życia. ,rystyki. 


gu pokoleń ludzkich, dla których winny pezpieczenia od zniszczenia przy- |W 
zawsze pozostać „płucem Polski", kry- rody górskiej, przy pełnem zabez- obok: 
pieczeniu swobodnego rozwoju tu- |JOWCÓW, 


Str. 4. 


W związku z ostatnią polemiką 
prasową, jaka rozwinęła się około 
organizacji i zasad Tatrzańskiego 
Parku Narodowego, a w szczegól- 
ności wobec ataków, skierowanych 
przez ab K. C. na Bol: Tow Ta- 
jtrzańskie, jakoby prezydjum jego 
|prowadziło na obszarze Tatr akcję 
ochrony przyrody górskiej wbrew 
interesom turystyki i przeciwko 
opinji większości a w każdym ra- 
zie znacznej części 20.000 zrzeszo- 
laych w P. T. T. czynnych tury- 
stów górskich, — przytaczamy in 
extenso dwie uchwały, które 
stwierdzają istotny stan poglądów 
i nastrojów w Pol. Tow. Tatrzań- 
skiem. Uchwały te zostały jedno- 


lgłeśnie i bez zastrzeżeń powzięte 


przez Zarząd Główny Pol. Tow. 
Tatrzańskiego na posiedzeniu w 
Krakowie dnia 11 lutego b. r. w 
obecności kilkunastu «członków Za- 
rządu Głównego i licznych delega- 
gd oddziałów, kół i sekcyj P. T. 
Pierwsza uchwała brzmi: 

„Polskie Towarzystwo Tatrzań- 
skie na podstawie swego statutu, 
licznych rezolucyj Walnych Zjaz- 
dów Delegatów, uchwał swych Od- 
działów, Kół i Sekcyj oraz posie- 
dzeń Zarządu Głównego, ponawia- 
nych wielokrotnie od szeregu lat, 
stoi na stanowisku, że ochrona 
przyrody górskiej jest jedną z za- 
sadniczych podstaw należytego 
rozwoju turystyki górskiej. Za naj- 
lepszą i najskuteczniejszą formę 
ochrony przyrody górskiej uznaje 
Zarząd Główny tworzenie górskich 
Parków Narodowych w najpięk- 
niejszych obszarach Karpat, jak: 
Tatry, Pieniny, Babia Góra, Czar- 
nohora i t. d., z zapewnieniem, że 


ruch turystyczny nie dozna z tego 
powodu ograniczeń i że realizacja 
Parków Narodowych będzie się 
odbywała w pełnem porozumieniu 
z P. T. T. przy równoczesnem sta- 
łem uwzględnianiu interesów miej- 
scowej ludności“, 

Następnie na wniosek dr. M. 
Orłowicza powzięto uchwałę dru- 
ga, treści następującej: 

„Zarząd Główny P. T. T. wyra- 
ża swemu wiceprezesowi prof. dr. 
W. Goetlowi pełne zaufanie za je- 
go akcję w sprawie ochrony przy- 
rody górskiej i tworzenia górskich 
Parków Narodowych, prowadzo- 
nej w ścisłem porozumieniu z P. 
m TS 

Uchwały powyższe dowodzą nie- 
zbicie, jak błędne i złośliwe są in- 
formacje, pragnące okazać, jakoby 
w samem łonie P. T. T. zasada 
równoległości akcji turystycznej i 
ochrony przyrody w górach dozna- 
ła jakichkolwiek załamań. 

Na posiedzeniu powyższem 
szczególnie znamienne były głosy 
delegatów Klubu Wysokogórskie- 
go P. T. T., które dowiodły, że 
młody alpinizm polski w 100% 
stoi na zasadach jak najpełniej- 
szego przeprowadzenia zasad o- 
chrony przyrody, podkreślające 


swoje pełne zapału stanowisko 
obrony Tatr przed wszełkiemi pró- 
bami obdarzenia ich urządzenia- 
mi technicznemi i budowlami, jak 
kolejki linowe, szosy, wyciągi, ho- 
tele i t. d., a nawet przed mnoże- 
niem udostępniania Tatr przez 
dalszy rozwój znakowanych szla- 
ków turystycznych. Głosy zrzesze- 
nia taternickiego na posiedzeniu 
Zarządu Głównego P. T. T. dowo- 


: Największe zakłady gastronomiczne w stolicy : z 


RESTARUACJE i 


„POD BUKIETEM" 


Centrala—Marszałkowska 114, róg Złotej 
Filja I — Marszałkowska 90 
Filja ll - Nowy Świat 5 


NAJLEPSZA KUCHNIA W STOLICY! 


dzą, że przedstawiciele zarówno 


BARY 


602 
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| Polskie Tow. Tatrzańskie 
wobec sporów o ochronę Tatr 


turystyki wysokogórskiej, jak i od- 
działów podgórskich i nizinnych 
stoja twardo przy dotychczasowej 
linji postępowania P. T. T., jako 
organizacji, pracującej konse- 
kwentnie od 60 lat nad rozwojem 
polskiej turystyki, górskiej przy 
jednoczesnem chronieniu piękna i 
olbrzymich wartości krajobrazo- 
wych i przyrodniczych polskich 
gór. 


|nformacja 


Biuro wiadomości 
zprasy w wycinkach 
Warszawa 


ul. Bracka 5, telefon 941-53 


Wycinek z wydawnictwa 
Głos Lubelski i 
Ne 19 z d. 21 stycznia 1923 r- 


NIEOCENIONE USŁUGI 1. P. P.: 


„luformacja Prasowa Polska“ — b. 
pożyteczna instytucja. zorganizo- 
wana na wzór zachodnio-europej: 
ski, oddaje nieccenione usługi 
swoim prenumera.orom. Praca tej 
instylucji polega ua tem, że dane- 
mu prenumeratorowi przesyła nie- 
zwłocznie po ukazaniu :ię w ja- 
«iemkolwiek czasopiśmie wzmianki 
lub artykułu, dotyczących jego oso- 
by, adpowiedni odcinek. Prenume- 
rujemy „Informację Prasową Pot- 
ską“ i czujemy się w obowiązku 
z własnej inicjatywy podziękować 
tej instytucji za dokładną staranną 
| szybką obsługę w zakresie jej 
działania. 


= a ŚŚ 


LALKI 


w pięknych 
strojach 
ludowych 
artystycznie 
wykonane 


CENY NISKIE 


Warszawa, Czackiego 8 m. 2 


telefon 2-29-75 
2307 


Zagraniczni turyści w Polsce 


względne, mianowicie stosunek tej |dzinny kraj podróżującego posia- 


Turystyka, której znaczenie 
gospodarcze i kulturalne jest już 
powszechnie doceniane, nastręcza 
znaczne trudności w należytem oś- 
wietleniu zagadnienia wskutek 
braku ścisłych danych statystycz- 
nych. W większości krajów Euro- 
py rejestracji ruchu turystyczne- 
go wogóle nie prowadzi się wsku- 
tek dużych trudności technicznych 
i nieuchwytności samego pojęcia 
„turysta'.”A ponieważ ruch tury- 
styczny wewnętrzny, acz posiada- 
jący duże znaczenie kulturalne i 
wpływający na bardziej równo- 
mierne rozmieszczenie wytwórczo- 
ści i spożycia w kraju, nie wywie- 
ra jednak wpływu na bilans płat- 
niczy, ograniczono się przeto głó- 
wnie do rejestracji ruchu obcokra- 
jowców. Ale i tu znowu, niektóre 
kraje nawet takiej rejestracji nie 
prowadzą, inne dokonywują ją w 
sposób rozmaity. 

Istnieją dwa odmienne systemy 
prowadzenia statystyki ruchu ob- 
cokrajowców. Pierwszy opiera się 
na meldunkach obcokrajowców, 
prowadzonych w hotelach, pensjo- 
natach i uzdrowiskach, drugi ko- 
rzysta z rejestracji obcokrajowców 
przekraczających — granicę pań- 
stwa. Pierwsży system, który sto- 
sowany jest m. in. w Polsce, ma tẹ 
wyższość, iż wykazuje liczby tych 
obcokrajowców, którzy istotnie 
wywierają wpływ na bilans płat- 
niczy, opłacając koszty pobytu w 
kraju. Drugi system rejestracji 
obejmuje także ożywiony ruch 
przygraniczny, składający się 
przeważnie z kilkugodzinnego po- 
bytu na obcem terytorjum dla ce- 
łów handlowych, rodzinnych lub 
kulturalnych bez żadnego efektu 
pieniężnego dla kraju zwiedzanego. 


Rzecz oczywista, że listy, otrzy- 
mane obu sposobami rejestracji, 
niezupełnie są miarodajne, ale na- 
wet ich zebranie połączone jest z 
dużemi trudnościami, zwłaszcza, 
jeżeli się chce je zestawić w tabele 
porównawcze. Takie właśnie zada- 
nie postawił sobie Dr. A. Bormann 
w pracy p. t. „Der Deutsche im 
Fremdenverkehr des europiischen 
Auslands“. Opierając się na 
źródłach urzędowych, zestawił 
autor ciekawe tablice ruchu obco- 
krajowców w 25 krajach Europy 
latach 1929 — 1931, przyczem 
absolutnych liczb obcokra- 
przybyłych do danego 


kraju, podał autor także liczby 


liczby do każdych 10000 względnie 
100000 mieszkańców kraju pocho- 
dzenia obcokrajowca, wychodząc 
ze słusznego założenia, że o „po- 
dróżomanji* mieszkańców pewne- 
go kraju świadczy ten właśnie sto- 
sunek, a nie liczba absolutna, któ- 
ra musi być tem większa, im ro- 


da więcej mieszkańców. l 

Poniżej przytaczamy wyjątek 
z pomienionych tablic, dotyczący 
Polski, przyczem wskazujemy, v/e- 
dlug jakiego systemu rejestracji 
cbeokrajowców zostały odnośne li- 
czby zebrane. 


Ruch obcokrajowców w Polsce (według meldunków). 


Liczba, 


Kraj pochodzenia: obcokrajowców: 


1981 1980 
Ogółem: 79662 86 982 

w tem: 
Europa Środkowa: 

Niemcy 26 278 35 586 

Austrja 9 485 10 564 

Szwajcarja 1 356 1 269 

Czechosłowacja 7 691 7750 

Węgry 2 204 2101 
Europa Wschodnia: 

W. M. Gdańsk 1 267 581 

Łotwa 1 997 2527 

Litwa 1 178 1 093 

Z: S RAR. 781 715 
Europa Południowa: 

Włochy 1719 1 592 

Rumunja 2217 2 169 
Europa Północna: 

Danja 768 716 
Ameryka Półnoena 6 104 6 296 
Inne kraje 8 488 6 390 


Liczby powyższe świadczą, 
najwięcej ilościowo przyjeżdża do 
Polski Niemców (33 —- 41%ogółu 
obeokrajowce.), następnie Austrja- 
ków,  Czechosłowaków, wreszcie 
obywateli Stanów Zjednoczonych. 
Jeżeli jednak zwrócimy się do 


Liczba 
przybyłych 
Stosunek na każde 

%-owy: 100000 miesz- 

j kańców kraju 

pochodzenia : 
1931 1930 1951 1980 

100 100 

33.0 40.9 41 55 
11.9 12.1 135 151 

1.7 1.5 33 8 
9.6 8.9 52 52 
2.8 2.4 26 24 
1.6 0.7 309 142 
2.5 2.9 105 23 
1.5 1.3 56 D2 
1.0 0.8 — a 
2.2 1.8 4 4 
2.8 2.5 12 12 
1.0 0.8 22 24) 
7.6 1.2 5 5 
`) » — ar 
że |liczb względnych, to najżywsze 


zainteresowanie Polską wykazują 
Gdańszczanie, których przybywa 
do Polski 309 na każde 100000 lu- 
dności W. M. Gdańska, następnie 
Austrjacy, wreszcie Łotysze. 


Chaos przedświąteczny 


Dla  zilustrowania i 
frekwencji pasażerów w dniach 
przedświątecznych 22 i 23 grud- 


nia 1988 podajemy dane staty- 


styczne ruchu pasażerskiego z lat 
1932 i 1988. 

W r. 1932 w okresie przedświą- 
itecznym uruchomiono 8 dodatko- 


wych pociągów; w r. 1933 — 16. | 


W r. 1932 wyjechało w dniu 
22.XII. z Warszawy 41.000 pasa- 


żerów, zaś w dniu 238.XII. 33 — 


42.000 w r. 1933 w tychże dniach 
wyjechało 67.000 i 50.000 pasaże- 
rów. 

Tranzytem przez Warszawę 
przejechało dziennie około 10.000 
pasażerów. 


ogromnej | 


W dniu 22.XII. 33 samych pero- 
nówek sprzedano w Warszawie 
6.500 

Ruchu tego stacja Warszawa 
'Główna nie opanowała. Odjeżdża- 
no na stopniach wagonów, miejsca 
zaś wewnątrz nich zdobywano 
szturmem. 

Rezultatem największego cha- 
osu, jaki od czasów wojny pano- 
[wa w tych dniach na stacji War- 
szawa Główna były 3 dymisje. 


Bez blagi — GŁUSI SŁYSZA 
aparacikami Original-Akustik 
Ceny od 90, — do 360, — złotych 
Informuje Warszawa, Wilcza 39/5 
Original-Akustik. 
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WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 3-4. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Czy ałfiljowanie jest grzechem ? 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Dla usprawiedliwienia zniesie- 
nia ulg ihdywidualnych Minister- 
stwo Komun. wysunęło cały szereg 


obj ekcyj przeciwko praktykom 
„niektórych towarzystw“, jakoby 
zbytnio afiljujących organizacje 


nie posiadające nic wspólnego z tu- 
rystyką. 

Jasnem jest, że była tutaj mowa 
o Polskim Touring Klubie, do któ- 
rego mam zaszczyt należeć.. Istot- 
nie, w łonie naszego klubu istniała 
tendencja afiljacji. To się zgadza 
zupełnie z prawdą. Zachodzi tylko 
kwestja, czy nasze afiljacje: rze- 
czywiście przynosiły szkodę tury- 
styce, czy też odwrotnie. 

Najważniejszym czyńnikiem a- 
filjacji jest wciąganie w orbitę tu- 
rystyki czynnej „osób,...które. .do- 
tychczas nic z nią wspólnego nie 
miały. Jeżeli afiljowaliśmy zupeł- 
nych laików turystycznych, czyni- 
liśmy z fiewnego ich procentu po 
jakimś czasie prawdziwych tury- 
stów. Ludzie ci, po jakimś czasie, 
zaczynali gustować w podróżach, 
wycieczkach, krajoznawstwie. Od- 
rywali się od kawiarni czy klubów, 
dancingów czy kart i znajdowali 
nowe“ upodobanie» w - turystyce. 
Inaczej- mówiąc, znajdowaliśmy 
dla nich drogi, któremi dotych- 
czas nie kroczyli. W ten sposób 
tworzyliśmy nowy kontyngent tu- 
rystów, inaczej zaś mówiąc —- 
klientów kolei. Ciekawy też je- 
stem, czy jakieś inne przedsię- 
biorstwo dochodowe wyklinałoby 
tych, którzy mu 
klientów ? 

Powiedzą nam może, że jednak 
nie wszyscy, afiljowani przez nas, 
używali swych zniżek indywidual- 
nych dla eelów turystycznych. O- 
czywiście, że nie wszyscy! Ale czy 
nieafiljowani normalni członkowie 
naszego klubu oraz wszystkich 
innych towarzystw, korzystają- 
NASK W 


dostarczają: 


wsze jeździli tylko dla celów tury- 
stycznych? Czy isniała pewność, 
nawet w stosunku do nieafiljowa- 
nego turysty, że jadąc np. z Po- 
znania do Zakopanego pragnie on 
w miejscowości tej poświęcić się 
wyłącznie wycieczkom, 4 nie za- 
pragrie przy tej okazji odwiedzić 
swej zgrzybiałej ciotki lub: Szep- 
nać paru słodkich słówek Swej A 
kochanej, która tam bawi? Czy 
takie ograńiczenie wogóle, jest 
możliwe i.czy istnieje na to jakąś 
kontrola *. Dlaczego więc przypu- 
szczać, że właśnie afiljowany. czło- 
nek musi popełniać nadużycia, nie- 
afiljowany zaś nie? 

Bardzo pocieszającym objawem 
jest wielka ilość członków towa- 
tzystw, zrzeszonych w: Zw. Polsk. 
Tow. Turystycznych. Ale przecież 
każde z tych towarzystw daży do 
ekspansji, jeżeli pragnie zadośću- 
czynić swoim 'celom. Afiljowanie 
zaś nie jest niczem innem, jak 
właśnie tą ekspansją. Daje ono to- 
warzystwom nowy narybek, wpro- 
wadza najkrótszą drogą, bo m'a- 
sowo nowych członków. Wzma- 
cenia przez to towarzystwa i poz- 
wala im na dokonywanie prać, 
związanych z turystyką, które w 
innych krajach wykonuje pań- 
stwo. Inaczej mówiąc, dopomaga 
państwu w jego zadaniach. Czy za 
to należy mu się potępienie ? 

Przypuśćmy, że ja, jako zwy- 
kły członek towarzystwa, przycho- 
dzę do mojego przyjaciela, urzęd- 
nika bankowego, i namawiam go, 
aby wstąpił do mojego towarzyst- 
wa. Przyjaciel ulega namowom i 
wstępuje. Wtedy jest w porządku 
i nikt do mnie nie może mieć pre- 
tensji, przeciwnie, towarzystwo 
jest mi wdzięczne za pozyskanie 
nowego członka. A teraz przycho- 
dzi samo towarzystwo i robi tak, 
że nie jeden urzędnik banku, ale 
daiimic 


Pod znakiem torpedy 


Lux — torpeda 


Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Krakowie uruchomiła niedawno 
wagon motorowy pod nazwą „Lux 
Torpeda“, mający służyć szybkiej 
i bezpośredniej komunikacji mię- 
dzy Krakowem i uzdrowiskami re- 
jonu krakowskiego i ślaskiego. Po 
próbnym okresie, w którym „Lux 
Torpeda“ kursowała naprzemian 
z Krakowa do Zakopanego i z Kra- 
kowa do Krynicy, ustalono osta- 
tecznie bieg tego wagonu na prze- 
strzeni Kraków Katowice dwa 
razy na dzień w dnie powszednie, 
oraz w soboty i niedziele między 
Krakowem, względnie Katowicami 
a Zakopanem. 

Dzięki tej i nowacji Zakopane 
zostało połączone ze światem po 
raz pierwszy od czasu istnienia 
linji kolejowej Kraków—Zakopa- 
ne, środkiem komunikacyjnym, 
stojącym naprawdę na europej- 
skim poziomie. Przestrzeń od Kra- 
kowa do Zakopanego przebywa 
„Lux Torpera'* w dwie i pół godzi- 
ny z zajeżdżaniem do Rabki, co da- 
je przeciętną szybkość 60 klm/godz. 

„Lux Torpeda* zatrzymuje się 
jedynie na stacjach: Kraków-Pła- 
szów, Sucha, Rabka i Nowy Targ. 
Jest to wagon II klasy, mieszczą- 
cy 74 miejsc siedzących. Cena bi- 


letu wynosi mniej więcej tyle co 
bilet III klasy pociągu pośpieszne- 
go, przyczem stosowane są zniżki 
przy zakupnie biletów powrot- 
nych. Pozatem żadne inne zniżki 
przy użyciu „Lux Torpedy“ nie 
obowiązują. 

Dyrekcja Kolei w Krakowie wo- 
bec dużego powodzenia, jakiem 
cieszy się „Lux Torpeda'* zamie- 
rza w niedalekiej przyszłości za- 
kupić jeszcze kilka podobnych 
wagonów dla użytku turystów, 
któreby kursowały na najpopular- 
niejszych szlakach turystycznych. 

Jedyną wadą „Lux Torpedy“ 
jak na polskie stosunki, jest brak 
pomieszczenia na większy bagaż, 
co powoduje unikanie tego środka 
komunikacji przez wiele osób. 
Brakowi temu dałoby się zaradzić, 
przez skasowanie 4 miejsc siedzą- 
cych, co wzmoże jeszcze frekwen- 


cych z indywidudlnych zniżek, za- |wszyscy urzędnicy jak jeden mąż 


zapisują się na członków, i cóż się 
okazuje? Zwerbowanie jednego 
członka było rzeczą w porządku, 
ale zwerbowanie kilkudziesięciu 
członków — jest już „zbytnią afi- 
ljacją', za którą Ministerstwo Ko- 
munikacji stosuje represje. 

- Niech mi Pan napisze, Szanow- | 
my Redaktorze, który z Pańskich 
Czytelników powiedział, że to nie 
jest paradoks ? 

. Trzeba być konsekwentnym. Al- 
bo istnieją towarzystwa, to poto, 
aby jednoczyć jaknajwięcej osób 
dla wspólnego celu. Albo też to- 
warzystwa mają istnieć, ale wolno 
im przyjmować członków .tylko. w 
ograniczonej ilości, co godzinę ły- 
żeczka. To ostatnie powinno być 
wyraźnie powiedziane w statucie 
każdego towarzystwa, jak wiado- 
mo, zatwierdzanym przez: władze. 
Jeżeli zaś tego zastrzeżenia niema, 
jasnem jest, że każde z towa- 


p" 


Rozwój urządzeń turystycznych 
w Karpatach 


WOROCHTA ZYSKAŁA WIELKĄ SKOCZNIĘ NARCIARSKA 


Na południowych krańcach Rzeczy- 
pospolitej przy wybitnym współdziale 
społeczeństwa stanisławowskiego wrasta 
i rozwija się nowy, poważny ośrodek tu- 
rystyczny i uzdrowiskowy: Huculszczyz- 
na. Każdy niemal miesiąc przynosi ja- 


kieś nowe posunięcie, jakiś twórczy 
czyn. 
Dokonane otwarcie 60 metrowej 


skoczni narciaskiej w Worochcie czyni 
z tej miejscowości ośrodek, w którym 
będą mogły się odbyć w przyszłości za- 
wody międzynarodowe.. 

Otwarcia nowej skoczni dokonał p. 
Wojewoda Z. Jagodziński przy współ- 
udziale gen. Kasprzyckiego, gen. Łuko- 
skiego, dyr. Wołkanowskiego, pułk. Pa- 
rafińskiego, starosty Robakiewicza i 
wiełu innych. 

Pierwszy przemawiał imieniem miej- 
scowej klimatyki radca Majewski, dzię- 


wit , Worochtę w. rzędzie miejscowości 
uposażonych. w pierwszorzędne urządze- 


rzystw nie tylko może, ale po- 
winno postępować tak, aby zastęp 
swoich członków możliwie zwięk- 
sząć, i biada zarządowi jakiegokol- 
wiek towarzystwa, nie będącego 
zamkniętym klubem, który nie bę- 
dzie prowadził akcji werbującej 
członków. 


A afiljacja nie jest przecież ni- | 


cję z korzyścią dla budżetu kolejo- 
wego. 

Należałoby wyrazić życzenie pod 
adresem Ministerstwa Komunika- 
cji, aby w bliskiej przyszłości 
wszystkie dyrekcje kolejowe otrzy- 
mały podobne wagony, któreby 
kursowały na popularniejszych 
szlakach turystycznych i narciar- 
skich. 


O torpedy w Małopolsce Wschodniej 


i Od „dłuższego czasu cały szereg orga- 
nizacyj pracuje nad zbliżeniem kultural- 
nem i społecznem Lwowa, Stanisłowowa 
i Tarnopola, jako promieniujących miast 
wojewódzkich do ogromnych przestrzeni 
na terenie tych trzech województw. Tu- 
rystyka i krajoznawstwo stały się ostat- 
nio na terenie Małopolski wschodniej 
poważnym instrumentem zbliżenia i wy- 
miany poglądów, a główną trudnością 
w tej aktualnej i świetnie rozwijającej 
się akcji jest pokonanie trudności ko- 
munikacyjnych, kolejowych. 

W łonie władze centralnych — jak 
się dowiaduje Agencja Wschód — oma- 
wiany jest obecnie projekt uruchomie- 
nia poważniejszej ilości wagonów moto- 
rowych, któreby w roli autobusów szy- 
nowych stanowiły tani, częsty i szybki 
łącznik między większemi miastami a 
szeregiem miast, miasteczek i osiedli, le- 
żących w promieniu 100 do 150 km. Dy- 
skusja czynników miarodajnych odbywa 
się w powyższym przedmocie z uwzględ- 
nieniem głównie terenów podgórskich i 
górskich Małopolski wschodniej. Do- 
świadczenia przeprowadzone z wagona- 
mi raotorowemi najnowszego systemu na 
innych terenach, a zwłaszcza na prze- 


RESTAURACJA 
HOTELU 
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POLONIA 


Warszawa, obok nowego dworca głównego 
Komfortowy lokal — świetna kuchnia — niskie ceny. 
KABARET LITERACKI i ATRAKCJE TANECZNE 


codzień od 9-11 wiecz. w kawiarni i od 11 w. w restauracji. 


strzeni Kraków-Katowice i Kraków-Za- 
kopane, wykazały ogromną celowość i 
popularność tego ośrodka komunikacyj- 
nego. Teren krakowski rozporządza dziś 
zaledwie jednym wozem motorowym 
najnowszego systemu fabrykacji zagra- 
nicznej w cenie około 200.000 zł. Amor- 
tyzacja tego wozu, mimo wysokiej ceny, 
postępuje szybko wobec tego, że wóz 
motorowy obsadzony jest przez pasaże- 
rów zwykle w pełnej ilości. W sferach 
miarodajnych omawiany jest projekt 
wciągnięcia do pracy nad budową podob- 
nych wozów fabryk krajowych, co w re- 
zultacie dałoby zaoszczędzenie kosztów 
fabrykacji i możność zatrudnienia więk- 
szej ilości robotników, mechaników 
rt, p 

Wprowadzenie autobusów szynowych 
przy kalkułacji tanich biletów, stworzy- 
łoby na terenie trzech województw po- 
łudniowo-wschodnich bardzo ożywiony 
ruch i możliwość częstej, szybkiej i wy- 
godnej komunikacji między miastami 
wojewódzkiemi, a resztą kraju. Dla tu- 
rystyki w Małopolsce wschodniej wozy 
motorowe staną się podstawą i źródłem 
jej rozwoju. 
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czem innem, jak masowym wer- 
bunkiem. 

Dlatego też, pomimo najwięk- 
szych usiłowań, nie mogę dopa- 
trzeć się przyczyny, dla której o- 
mawiana akcja spotyka się z potę- 
pieniem Ministerstwa Komunika- 
cji. 

Chyba, że stwierdziło ono, że a- 
filjowani członkowie... jeżdżą na 
gapę. 

Racz przyjąć, Panie Redakto- 
rze, wyrazy poważania, z któremi 
pozostaje 

Członek PTK z prowincji. 


„ORBIS“ ZDOBYWA ZŁOTY 
MEDAL. 


Stoisko Orbisu na Wystawie Tury- 
styki i Sportów Zimowych w Warsza- 
wie, zaprojektowane przez młodych ar- 
chitektów  Kieruzalskiego i Bakanow- 
skiego, uzyskało pierwszą na- 
g r o d ę w postaci złotego medalu. 


KUCHNIA, 
JAKO WYBITNY CZYNNIK 
ROZWOJU TURYSTYKI 


Pod powyższym tytułem wybitny 
kuchmistrz paryski p. M. F. Carton za- 
mieścił niedawno w czasopiśmie „L'ac- 
tion industrielle ct commerciale” swoje 
uwagi na temat znaczenia kuchni w roz- 
woju turystyki. 

„Jeżeli się mówi o turystyce, mówi 
się i o hotelach — pisze p. m. F. Carton. 
Ja dodam: Jeśli się mówi o hotelu, po- 
winno się mówić i o kuchni. Nie myśl- 
cie że przesadzam, gdyż bez dobrej kuch- 
ni niema dobrego hotelu. Idźcie za- 
chwycać się górami z pustym żołądkiem, 
albo podziwizjcie, będąc głodnym, wspa- 
niałe starożytne zamki! Nie! Na zado- 
wolenie duchowe wpływa zwykle dobrze 
wypełniony żołądek. 

A więc nie może być mowy o tury- 
styce bez dobrej kuchni. 

Turysta, zaopatrzony w plik bankno- 
tów lub książeczkę czekowa, opuszczając 
stolicę, już zdążył zakosztować w niej 
wszelkich specjałów kuchni pod rozmai- 
temi postaciami. Jeżeli zdecydował się 
puścić na włóczęge, to chciałby i na pro- 
wincji znaleźć dobrą kuchnię. 

Co powinien uczynić właściciel ober- 
ży czy pensjonatu, aby adośćuczynić 
takim pragnieniom turysty? Poprostu — 
mieć dobrą kuchnię, wygodne łóżko i 
umieć zdobyć się na dobre przyjęcie. W 
sumieniby niewiele, ale to „niewiele” 
trzeba dać. 

Przedewszystkiem dobra. kuchnia. W 
celu potrzebny jest dobry kuch- 
mistrz i jeszcze raz dobry kuchmistrz. 
Taki, który nauczył się dogadzać wy- 
brednym podniebieniom, poznał zasady 
sztuki kulinarnej i potrafi je przystoso- 
wać do warunków miejscowych. 

A potem — dobry pokój z wygodnem 
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Z sezonu zimowego w Karpatach. 


kując inicjatorom za czyn, który posta- | 


nia dla sportów zimowych, podkreślając 
zarówno myśl przewodnią  kierującą 
wszystkiemi pracami na Huculszczyżnie 
— to jest zrobienie z niej atrakcji i 
przedmiotu zainteresowania jak najszer- 
szych mas — jako też nikły okres cza- 
su, jaki oddzielał pierwszą myśl o skocz- 
ni do terminu oddania jej do użytku 
mimo trudności, braku środków i t. p. 
Po przemówieniu p. Wojewody ks. 


|Ferens z Delatyna dokonał poświęcenia 


skoczni, poczem przemawiali goście: 
gość z drugiej strony granicy: prezes 
Czechosłowackiego klubu turystycznego 
p. Bousek oraz dr. Tomaszek ze Stani- 
słowowa. 

Pierwsze skoki niedzielne na nowej 
skoczni są zapoczątkowaniem imprez, 
których zadańiem jest nadanie Woroch- 
cie poziomu sportowych wymagań mię- 
dzynarodowych. s 

W poświęceniu wzięła również tłum- 
ny udział miejscowa ludność. huculska. 


(Orbis). 


Ożywiony ruch na kolejce leśnej. 


O należytą gospodarkę turystyczną we 
Wschodnich Beskidach 


W dniu 8.II. 1934 r. odbyła się w 
Worochcie konferencja Komisji między- 
oddziałowej Beskidów Wschodnich zwo- 
łana przez Zarząd Główny P. T. T. po- 
święcona zagadnieniom turystyki ze 
szczególnem uwzględnieniem Hucul- 
szczyzny. Na obrady, które odbyły się 
w Dworcu Czarnohorskim, przybyli pre- 
zes Towarzystwa Przyjaciół Hucul- 
szczyzny gen. Kasprzycki, p. Wojewo- 
da stanisławowski Z. Jagodziński, Mar- 
szałek Osiecki z Warszawy, gen. Łuko- 
ski, dyrektor D. O. K. P. inż. Wołka- 
nowski, radcy min. Dr. Orłowicz i Le- 
nartowicz, prof. Wierdak i prof. Fuliń- 
sz z ramienia Państw. Rady Ochr. 
Przyrody, poseł Sanojca, starostowie 
kołomyjski, nadwórniański i kosowski, 
przedstawiciele Oddziałów P. T. T. z 
Drohobycza, Lwowa, Kołomyji i Stani- 
smawowa, insp. Straży Granicznej pułk. 
żakliński, pułk. Ziętkiewicz, przedsta- 
wiciele Lwowskiego Okr. Zw. Narciar- 
skiego inż. Stobiecki i Kulman i w. in. 

Obradom przewodniczył wiceprezes 
farządu Głównego P. T. T. Dr. Majew- 
ski. Odczytał on referat prof. Goetla, o- 
mawiajacy bardzo szeroko sprawę zna- 
kowania, budowy szlaków  turystycz- 
nych, schronisk, turystyki zimowej i 
narciarskiej i t. p. s 

Następnie wygłoszono referaty: O 
znakowaniu i budowie szlaków tury- 
stycznych; o schroniskach w Karpatach 
Wschodnich ze szczególnem uwzględ- 


Dolina Prutu: 


łóżkiem; prosty, a jednocześnie komfor- |, 


towy, koniecznie z wodą bieżącą. * 

Wreszcie — dobre przyjęcie. Ale 0 
tom wolę zamilczeć. Nie chcę bowiem 
przypuszczać nawet, aby maître d'hótel, 
godny tego tytułu, mógł zapomnieć o 
prawach gościnności i lekceważyć go- 
ścia. 

Wszystko to jest do osiągnięcia, je- 
śli tylko nie jesteśmy skazani sami, na 
siebie, jeśli nam się przyjdzie z pomo- 
cą. Kto? Naturalnie, że rząd. Sprawa 
jest prosta: jaknajwięcej dobrych dróg, 
no i „dobre” t. j. niezawysokie podatki. 

Od dobrej drogi wszystko się zaczy- 
na. Aby udać się dokądkolwiek, potrzeb- 
na jest droga. Dobre podatki — to zno- | 
wu inna rzecz. Myślę o podatkach, łat- 
wych do pobierania i niezrażających tu- 
rystów. Mamy stanowczo zadużo pozy- 
cyj podatkowych: hotelarz i restaura- 
tor francuski stają się inkasentami 
skarbowymi, co jest nie do zniesienia i 
co w dodatku odstras a gości. 

Turystyka zbyt wiele skarbowi przy- 
nosi, aby miało się ją zabijać, jak przy- 
s.owioną kurę, co znosi złote jaja”. 

Tyle p. Carton, który, jak widzimy 
z zakończenia artykułu, ma dużo do za- 
rzucenia systemowi polityki skarbowej 
we Francji w stosunku do przemysłu ho- 
telowego i restauracyjnego. 

Jeżeli jednak porównamy stosunki | 
francuskie z naszemi, to bez przesady 
rzec można, że te pierwsze są ideałem, 
do którego jeszcze długie lata wzdychać 
będą hotelarze i restauratorzy polscy, 
marząc o tem, kiedy nasze władze skar- 
bowe i komunalne otoczą nasz przemysł 


hotelowy i restauracyjny taką opieką, | 


jaką cieszą się one we Francji. 


nieniem Czarnohory; O propagandzie 
i wydawnictwach turystycznych; O tu- 
rystyce zimowej i narciarstwie; O par- 
ku narodowym w Czarnohorze; O o- 
chronie przyrody i parkach narodowych 
i rezerwatach. 

Po każdym referacie toczyły 'się o- 
żywione dyskusje, szczególnie podnoszo- 
no sprawę rozbudowy schronisk w Czar- 
nohorze i znakowania szlaków na pod- 
stawie porozumienia z Polskim Związ- 
kiem Narciarskim. Równocześnie oma- 
wiano sprawę zniżek kolejowych. Kry- 
tycznie odnoszo się do ostatnich zarzą- 
dzeń Ministerstwa Kolei w sprawie znie- 
sienia dotychczasowych zniżek turystycz- 
nych. Komisja wyraziła nadzieję, że Mi- 
nisterstwo Kolei przywróci z powrotem 
indywidualne zniżki dla tutystów. 

Uchwalono z wiosną przystąpić do 
budowy schronisk pod Popem Iwanem 
na głównem grzbiecie Czarnohory, któ- 
re ma szczególne znaczenie dla rajdów 
narciarskich udających się we wschod- 
nie partje Czarnohory, ponadto przy- 
stąpić do budowy schronisk w Żabiem, 
Kraśniku oraz harcerskiego na Kostrzy- 
cy. 
Powzięto uchwałę, aby Zarząd Gł. 
P. T. T. rozpoczął starania na terenie 
Warszawy w celu wydania ustawy, za- 
bezpieczającej urządzenia turystyczne 
jak: szlaki turystyczne, ścieżki, tablice 


Wjazd do tunelu w 


i drogowskazy, jako dóbr użyteczności 
publicznej. (Orbis). | 


Jamanej koło Jaremcza. 


Ulepszenie osobowych połączeń kolejowych 
Gdyni z krajem 


Dowiadujemy się, że w nowym okre- 
komunikacyjnym Gdynia posiadać 
bledzie cztery połączenia na dobę z 
Warszawą, z czego jedno pociągiem po- 
śoiesznym, jedno pociągiem przyśpie- 
szonym i dwa pociągami ' osobowemii. 
Pociągi z Gdyni odchodzić będa w okre- 
sie zimowym w następujących porach: 

Odjazd z Gdyni: 

Poc. osob. g. 6, 37 — przyjazd War- 
szawa g. 17,00. 

Poc. posp. g. 14,50 — przyjazd War- 
szawa g. 22,25. 

Poc. osob. g. 19,19 — przyjazd War- 
szawa g. 6,02. > 


sia 


Poc. przyśp. g. 21,15 przyjazd 
Warszawa g. 7,05. 

W okresie letnim pociąg nocny do 
Warszawy wychodzić będzie z Gdyni o 
godz. 23.23 i przychodzić do Warszawy 
o godz. 7,05. Oprócz tego kursować bę- 


PODRÓŻU 


dzie ranny pociąg pośpieszny, który wy- 
shodzić będzie z Gdyni o godz. 9,47 i 
orzyjeżdżać do Warszawy o godz. 17,80. 

Pociągi z Warszawy do Gdyni od- 
chodzić będą w okresie zimowym w na- 
stępujących porach: 


Odjazd z Warszawy: 

Poc. osob. 0,25 (pośp. z Bydgoszczy). 
— Przyjazd Gdynia 10,38. 

Poc. pośp. 8,30 — przyjazd Gdynia 
16,00. 

Poc. pośp. 15,85 — przyjazd Gdynia 
28, 04. 

„. Poe. przyśp. 22,10 — przyjazd Gdy- 
nia 7,46. 

Znacznie ulepszon? zostały również 
połączenia Gdyni z większemi miastami 
w jej najbliższem zapleczu, jak: Toru- 
niem, Grudziadzem i Bydgoszczą. 


(Orbis). 
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Piękny 


Idealna miejscowość 
dla leczenia nerwów, 
serca, przemiany ma- 
terji, przewodu pokar- 
mowego, chorób 
ko bi ec yei 


Zimowy sezon 1933-4 r. 


Ryczałty za 21 dni pobytu 
i pemej kuracji od zł. 210 


zależnie od pckoju 
Pensjonat . Zakładowy 
od zł. 6.— dziennie 

Stała opieka lekarska 

Cennik zabiegów zniżony 

Sporty — Rozrywki 
Informacje: Warszawa, Koszykowa 
39 m. 3, telefon 8.09-50.— 
Administracja Zakładu 


Poczta Nałęczów — Telefon 
Nałęczów 2. 


l 2396 
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HOTEL 
EUROPE ET TERMINUS 
MENTON 
nawprost Miejskiego Parku 
Znany ze swej pierwszorzędnej 
kuchni 


TURYSTYKA. SAMOCHODOWA 
POMIĘDZY POLSKA A LITWĄ 


/Orbis/. W wyniku długotrwa- 
tych pertraktacyj prowadzonych 
między  Automobilkiubem Polski 
a Litewskim Klubem Automobilo- 
wym za pośrednictwem Międzyna- 
rodowego Związku Klubów Auto- 
rnobilowych w Paryżu, zawarte zo- 
stało w ostatnich dniach porozu- 
mienie, mocą którego książeczki z 
przepustkami granicznemi t. zw. 
Carnet de Passage en Douanes, 
wystawiane przez te kluby, będą 
tonorowane przez władze celre obu 
wymienionych państw. 


PŁYWAJĄCA PROPAGANDA 


Na konferencji przedstawicieli wyż- 
szych uczelni austryjackich z dotyczą- 
cemi ministerstwami zapadła uchwała 
wciągnięcia do propagandy turystyki 
eudzożiemskiej studentów austrjackich, 
władających językami obcemi. 

Celem zrealizowania tego planu ma- 

ją zostać uruchomione dwa okręty 
austrjackie: „Universitas Viennensis“ i 
„lkaros”, na których pokładach urządzo- 
na będzie wystawa sztuki i nauki austr- 
jackiej. 
.. Okręty te wyjadą do Egiptu, Grecji 
i Turcji, zabierając ze sobą sztab studen- 
tów austrjackich, którzy w krajach Le- 
vanty wygłaszać będą odczyty propa- 
gandowe o Austrji, werbujac cudzoziem- 
ców na przyjazd do Austryji. 


KATEDRY TURYSTYKI 


Wykłady teorytyczne z dziedziny tu- 
rystyki o charakterze szkół wyższych 
zostały wprowadzone w Berlinie, Rzy- 
mie, Atenach i Paryżu. U nas w Polsce 
zagadnieniami tyrystycznemi zajmuje 


|się w formie wykładów Wyższe Stud- 


jum Handlowe w Krakowie. \ 

W Berlinie zorganizowany został z 
inicjatywy tamt. Izby Przem. - Handl. 
s>ocjalny Instytut Badawczy dla zagad- 
nień turystycznych o charakterze uczel- 
ni wyższej. ; 


ZNIŻKI KOLEJOWE Z PARYŻA 
DO OŚRODKÓW SPORTÓW 
ZIMOWYCH W PIRENEJACH 


Chcąc umożliwić _ jaknajszerszym 
warstwom publiczności uprawianie spor- 
tów zimowych, Dyrekcja Kolejowa Pa- 
ris-Orlćans, w porozumieniu z Dyrekcją 
Kolei Południowych uchwaliła następu- 


~ jące zniżki kolejowe: 


1) Bilety powrotne, ważne 21 dni ze 
zniżką 25% w kl. I, i 20% w kl. II i III. 

2) Week'endowe bilety powrotne z 
"Bi zniżką, ważne od piątku do wtor- 
u. 

Zniżki te są ważne z Paryża do Font- 
TF. omeu-Odeillo-Via,  Bagneres-de _Lu- 
chon, Superbagneres, Gripp (par Bag- 
neres de Bigorre), Laruns-Eaux-Bon- 
nes i Mont-Leuis-la-Cabanasse. 


„JAK TANIO PODRÓŻOWAĆ PO 
FRANCJI“? 


Staraniem Przedstawicielstwa Kolei 
Francuskich w Polsce ukazała się bro- 
szura „Jak tanio podróżować po Fran- 
cji“ w jẹzyku polskim, zawierająca in- 
formacje co do ulg udzielanym tury- 
stom we Francji. f 

Broszura ta, oraz poprzednio wydane 
w języku polskim broszury „Francja“, 
„Wielkie szlaki międzynarodowe prowa- 
dzą przez Francję“, „Zamki nad Loarą“, 
„Bretanja“, „Lourdes“, są do otrzyma- 
nia bezpłatnie w Przedstawicielstwie 
Kolei Francuskich w Polsce, Warszawa 
Ossolińskich 4. : 


UBEZPIECZENIE BAGAŻU , 


PASAŻERSKIEGO 
Dla podróżnych i turystów ważną 
będzie zapewne wiadomość, że bagaż 
pasażerski, sprzęt sportowy i tury- 


styczny oraz garderobę podróżną moż- 
na ubezpieczać na cały czas podróży 
czy wycieczki, za niską opłatą zł. 4.— 
od każdych 500 zł. wartości. 

Ubezpieczenia te zorganizowane są 
przez Europejskie Tow. Ubezpieczeń 
Towarów i Pakunków Podróżnych, któ- 
re również ubezpiecza osobiście pod- 
różnych 'od nieszczęśliwych wypad- 
ków. FLA ; 

Ze względu na brąk miejsca odkła: 
damy obszerne omówienie krytyczne do 
następnego numeru. 


re 


Życie organizacyj 


OBNIŻKA SKŁADEK W POL. TOW. 
TATRZAŃSKIEM 


Zarząd Główny Pol. Tow. Tatrzań- 
skiego uchwalił przeprowadzić obniżkę 
składek członkowskich. Najwydatniejsza 
obniżka nastąpiła w zakresie wpisowe- 
go, które zostało obniżone ze zł. 10.— 
na zł. 5.—, Również część składki rocz- 
nej, przeznaczoną na rzecz danego od- 
działu ustalono jednolicie dla wszystkich 
oddziałów na zł. 5.—. Ponadto przez 
wprowadzenie nowej kategorji uczestni- 
ów-narciarzy, opłacających zł. 8.— rocz- 
nie, a mających prawo korzystania z 
udogodnień członka P. T. T. w okresie 
od 15.XI. do 1.V. każdego roku, udostęp- 
niono szerokim rzeszom miłośników tu- 
rystyki narciarskiej możność korzysta- 
nia z licznych schronisk i stacyj tury- 
stycznych P. T. T. na prawach członkow- 
skich. 

Młodzież akademicką bez ograniczeń 
przyjmują wszystkie oddziały P. T. T., 
wydając jej legitymacje za okazaniem 
ważnie prolongowanego indeksu lub do- 
wodu akademickiego za opłatą połowy 
normalnych składek członkowskich. 


SAMORZĄD GOSPODARCZY RADZI 
NAD SPRAWAMI TURYSTYKI 


Dwie Izby Przemysłowo-Handlowe, 
t. j. Izba warszawska i Izba krakowska, 
zajęły się ostatnio sprawami turystycz- 
nemi. Izba warszawska odbyła w dniu 
30. I. 1934 posiedzenie, na którem roz- 
patrzyła wnioski, dotyczące całokształtu 
polityki turystyki polskiej, opracowane 
przez Członka - Korespodenta Izby, mec. 
J. St. Szczerbińskiego. Dotyczą one 
spraw biur podróży, paszportów zagra- 
nicznych, trudności w propagandzie tu- 
rystyki polskiej w Niemczech, utworze- 
nia Rady przemysłu turystycznego, po- 
mocy dla przemysłu hotelowego i pen- 
sjonatowego, usunięcia trudności biuro- 
kratycznych przy organizowaniu pocią- 
gów popularnych i przy wydawaniu bile- 
tów wycieczkowych, wprowadzenia wy- 
kładów z zakresu ekonomji turystycznej 
w Szkole Handlowej Głównej w Warsza- 
wie i t. p. Wnioski powyższe przedsta- 
wione zostały Zjazdowi Zw. Izb w Za- 
kopanem w dniu 2. II. 1934. 


Izba krakowska zainicjowała powyż- 
szy Zjazd Związku Izb w Zakopanem 
i przygotowała nań referaty o potrze- 
bach uzdrowisk polskich i o tezach przy- 
szłej ustawy turystycznej. (Orbis). 


Informator dla 
przyjeżdżających 
do Krakowa 


ZWIEDZANIE. 


WAWEL: Katedra. Groby królew- 
skie; Skarbiec. Wieża Zygmuntowska 10 
—18, 14,80—17, 14,30—16. Niedziele i 
święta przed południem 12—13,30. 

ZAMEK: 9—16, niedziele i święta 
9—14. Komnaty, Wykopaliska, Smocza 
jama. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE: 10— 
13. 

MUZEUM NARODOWE: 10 — 14. 


Galerja w Sukiennicach. Dyrekcja. 
Rynek. 


Oddział im. E. Czapskiego. Wolska 
10. Środy, niedziele i święta. 


Dom miejski. Florjańska 41. 


Oddział im. F. Jasieńskiego. Szcze- 
pańska 11. Wtorki, piątki, niedziele 
i święta. 

Oddział im. E. Baracza. Karmelicka 
51, Środy, niedziele i święta. 

Wieża ratuszowa. Rynek. Za zgłosze- 
niem w dyrekcji. 

Barbakan. (za zgłoszeniem w dyrek- 
cji.) 

KOŚCIÓŁ MARJACKI. Wstęp na 
wieżę: 10—13. Otwarcie tryptyku Wita 
Stwosza kosztuje 10 zł. niezależnie od 
ilości osób. 

MUZEUM CZARTORYSKICH. Pi- 
jarska 6. Wtorki, piątki: 10, 11, 12, 13. 


BIBLJOTEKA JAGIELLOŃSKA. 
Ul. św. Anny 12. Czwartki 9—12. 


MIEJSKIE MUZEUM PRZEMYSŁU 


ARTYSTYCZNEGO. Smoleńska 9. 10 
—13. 
WYSTAWY TOWARZYSTWA 


PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH. Pl. 
Szczepański 4. 10—20,30. 


GROBY ZASŁUŻONYCH NA SKAŁ- 
CE. Klasztor OO. Paulinów. Skałeczna 
15. 10—12, 14,30—17. 


KOPIEC KOŚCIUSZKI. Dojazd 
tramwajem Nr. 5 lub 6 na Salwator, 
skąd ulicą św. Bronisławy. 8—21. 


ZWIERZYNIEC W LESIE WOL- 
SKIM. 8— zmierzch. Dojazdy: 


a) tramwajem Nr. 5 lub 6 na Sal- 
wator — skąd autobusem do Lasu Wol- 
skiego i pieszo w górę chodnikiem Han- 
ny przez polanę Lea. 


b) autobusem z Podwala przez Wolę 
Justowską do Panieńskich Skał, skąd 
pieszo chodnikiem Grabowskiego i doli- 
ną Matki Boskiej. 


Prócz wyżej wymienionych — spec- 
jalne zbiory: Polskiej Akademji Umie- 
jętności, ul. Sławkowska 19 (prehisto- 
ryczne i fizjologiczne). Uniwersytetu 
(sztuki i przyrodnicze), Muzeum djece- 
zjalne na Wawelu, co do zwiedzenia któ- 
rych trzeba się każdorazowo porozumieć 
z Dyrekcjami. 


WIELICZKA. Saliny o światowej 
sławie 14 klm od Krakowa, dojazd po- 
ciągiem lub motorówką, zwiedzanie w 
dnie powszednie, wstęp 2,85 do 5,60 zł. 
zależnie od ilości osób, młodzież 1 zł. 


Najlepszy drukowany przewodnik po 
Krakowie 
Kraków. 


i okolicach: K. Estreicher, 


Z 
Zakłady Kąpielowe ŁAŹNIE RZYMSKIE 
Kraków, Sebastjana 9. Nr. 542 


FE 
Łaznie parowe, wanny, natryski. 


| HOTEL SASKI 
Kraków, Sławkowska 3. 


O dom Tadeusza Kościuszki 
w Mereszczowczyżźnie 


Oddział Towarzystwa Krajoznawcze- 
go w Kossowie Poleskim uchwalił od- 
nieść się do miarodajnych czynników 
państwowych z wnioskiem o natychmia- 
stowe usunięcie lokalu administracji ma- 
jątku państwowego w Mereczowszczyź- 


4 


nie z domu, w którym urodził się Na- 
czelnik Kościuszko. Dom ten winien być 
gruntownie odnowionym i zamienionym 
na muzeum Naczelnika. Uchwalono rów- 
nocześnie wybudować w Mereczowszczy- 
źnie schronisko turystyczne. (Orbis). 


'Co przeszkadza 


rozwojowi turystyki w Płocku ? 


W „Dzienniku Płockim* czyta- 
my m. in. 


„Jak się dowiadujemy z „Głosu 
Mazowieckiego”, klub artystyczny i 
oddział Tow. Krajoznawczego, za- 
mierzają w najbliższej przyszłości, 
poza oczywiście ukończeniem kawiar- 
ni teatralnej, która wbrew zapowie- 
dziom 11 listopada jednak otworzoną 
nie została, urządzić schronisko dla 
turystów, ogłosić konkurs na arty- 
styczne zdjęcia widoków Płocka i wy- 
dać efektowny afisz, zapraszający tu- 
rystów do Płocka. 

Wszystko to są niezaprzeczenie 
zamierzania godne najzupełniejszego 
uznania, ale z drugiej strony niepo- 
dobna nie uznać, że są one przed- 
wczesne, gdyż przedewszystkiem na- 
leżałoby by pomyśleć o urządzeniu w 
Płocku czegoś jeszcze bardziej po- 
trzebnego i dla ruchu turystycznego 
wprost nieodzownego. Trudno wyma- 
gać aby goście, przy pomocy utalen- 


wzorem tubylców obchodzić bez pew- 
nej ubikacji publicznej. Brak ubika- 
cji sprawie, że wszystkie mniej uczę- 
szczane ogrody i place Płocka, Nie- 
miecki naprzykład są pokryte war- 
stwą wonnych pamiątek pożąda- 
nych samotności płocczan. Niepodob- 
na zmuszać turystów do czynienia te- 
go samego. Potrzebniejsza jest ona, 
niż schronisko, niż pocztówki z wido- 
kami Płocka, niż kawiarnia z dancin- 
giem nawet, póki zaś jej niema ist- 
nieją poważne obawy, że reklama od- 
niesie odwrotny skutek”. 


No i spróbuj tu przyjechać do 
Płocka! Albo musisz iść do Nie- 
mieckiego ogrodu, albo czekać, aż 
ci wydrukują plakat i otworzą, 
dancing, o którego zadaniach po- 
siadają w Płocku dość swoiste po- 
jęcia. 

Ale gadaj tu z tubylcami, kiedy | 


towanych reklam z różnych krańców 
Rzeczypospolitej ściągnięci, mieli się 


Janina Horoch-Lieslowa. NAPRZE- 
ŁAJ PRZE ŚWIAT. Powieść dla mło- 
dzieży. W barwnej okładce H. Żerań- 
skiej, brosz. zł. 3.60, por. 4.80. 

Jest to piękna i wzruszającąa opo- 
wieść o losach polskiego harcerza, któ- 
ry, uciekając z ojcem przed rewolucją 
rosyjską gubi się w drodze i zostaje zu- 
pełnie sam wśród obcych. I odtąd chło- 
piec, gnany tęsknotą za ojcem, dąży 


K. BZOWSKI. GEOGRAFJA 

Obfity materjał geograficzny jest tu 
podany z szerokiem uwzględnieniem mo- 
mentu samodzielnego współdziałania 
młodzieży. Szczególnie cenne są pod tym 


ślenia i głębszego wnikania w treść za- 
gadnień geograficznych. Ten dobór ćwi- 
czeń stanowi równocześnie duże ułatwie- 
nie pracy nauczyciela, gdyż daje odra- 
zu należyte nastawienie i właściwe po- 
dejście do materjału i to w ścisłym 
związku z obowiązującym programem. 
Z drugiej strony ćwiczenia są probie- 
rzem usomodzielniania i sprawdzianem, 
czy i o ile podany materjał został zro- 
zumiany i przetrawiony. 

Drugą niezmiernie dodatnią z pun- 
ktu widzenia praktycznego stroną pod- 
ręcznika jest oparcie go w całości o 


| mapki atlasu Romera. Wskutek tego na- 


uczyciel może korzystać z analogicznych 
map ściennych, prowadzić grupowe ćwi- 
czenia z analizy mapy i topografji. 

Ocena fachowa podkreśliła, jako jed- 


NARCIARSKIE MAPY 


Wyszedł z druku blokdiagram Nr. 2 
„Gorce i Beskid Wyspowy‘ tego poży- 
tecznego wydawnictwa, które stanowi 
zupełny przełom w polskiej kartografji 
turystycznej. Po „Babiej Górze“, ukazu- 
ją się obecnie „Gorce“ dając przegląd 
terenów narciarskich w okolicach Rab- 
ki, Nowego Targu i Mszany Dolnej. Ma- 
py Towarzystwa Krzewienia Narciarst- 


Nowe, czwarte z koleji wydanie in- 
formatora hotelowego przeznaczone jest 
dla zagranicy; tekst opracowany jest w 
językach: angielskim, francuskim i nie- 
mieckim. 

Poza wiadomościami ogólnemi, doty- 
czącemi pobytu w polskich hotelach, in- 
formator zawiera około 200 adresów ho- 
teli z wyszczególnieniem ich urządzeń 
oraz cen za pokoje. 


Nakładem „Orbisu* ukazało się bar- 
dzo praktyczne wydawnictwo kieszonko- 
we. Jest to „Przewodnik Podróżniczo- 
Turystyczny”, zawierający, oprócz ka- 
lendarza, mnóstwo pożytecznego mater- 
jału informacyjnego. 

Obraz statystyczny Polski, zegary 
świata, kormrunikacje kolejowe, taryfy, 
odległości, przepisy dla podróżnych, li- 
nje morskie, lotnicze, autobusowe, adre- 
sy biur podróży, instytucyj tyrystycz- 
nych, konsulatów obcych w Polsce, ka- 
lendarz imprez turystyczno-sportowych 


ZE ZWIĄZKU PROPAGANDY 


W dniu 10.I1. 1934 r. obradował Za- 
rząd Związku propagandy turystycznej 
m. Warszawy nad sprawami organiza- 
cji biura, budżetem i t. p. 


Z uchwał należy podkreślić postano- 
wienie ustalające, iż wbrew projektom 


Z piśmiennictwa | 


(WYDAWNICTWA NADESŁANE REDAKCJI) 


względem ćwiczenia, pobudzające do my- | 


oni nigdy nie potrzebują... takiej 
ukikacji! | 


uparcie do kraju i po wielkich trudach 
i udrękach, przemierzywszy całą Azję, 
przejechawszy kilka oceanów — powra- 
ca. 


Książka ta naprawdę piękna i nie- | 
zwykła. Przypomina sienkiewiczowskie | 
„W pustyni i puszczy“ i zasługuje w ca- | 


łej pełni na podobne rozpowszechnienie 
i uznanie. | 


| 
| 
ną z dodatnich stron podręcznika, za- | 
warte w nim momenty wychowawcze. 
A więć  przedewszystkiem należyte 
uwzględnienie pracy człowieka i jego 
roli społeczno - państwowej, jako jed-' 
nostki produkującej. Dalej na szczególną 
uwagę zasługuje przedstawienie sprawy 
stosunku Polski do jej sąsiadów. Jest to 
kwestja szczególnie drażliwa, zawiła i 
trudna do ujęcia na tym poziomie na- 
uczania. Cnodzi wszak o to, aby, nie bu- 
dząc w dzieciach wrogości i nienawi- 
ści, przedstawić im niebezpieczeństwa na 
jakie kraj nasz jest i może być narażo- 
ny. Tych spraw autor nie pominął ni- 
gdzie, nawraca do nich często w swym 
wykładzie, a zawsze z taktem i umia- 
rem. 


Książka jest bogato ilustrowana. Ry- 
ciny mają na celu zarówno przedstawie- 
nie graficzne trudniejszych zagadnień, i 
jak i zaznajomienia uczniów z krajobra- , 
zami, miastami, gmachami i zabytka- 
mi w Polsce i zagranicą. 


NA V KL. POWSZECHNĄ 


PLASTYCZNE T. K. N. 


wa podają obok wszystkich szlaków nar- | 
ciarskich również całkowity przegląd 
zagospodarowania turystycznego terenu. 
W najbliższym czasie ukażą się dalsze 
arkusze mianowicie: Pilsko, Beskid Ślą- | 
ski, Czarnohora i Tatry Zachodnie. Ce-, 
na arkusza zł. 1.—. Skład gówny w księ- 
garniach kolejowych „Ruch. 


„HOTELE I PENSJONATY 
(Informator hotelowy dla zagranicy). 


Przy układaniu listy adresów współ- 
|pracował z Naczelną Organizacją p. dr. 
Orłowicz z Ministerstwa Komunikacji. 
Uwzględniono wszystkie większe miasta 
i Polski, uzdrowiska, miejscowości klima- 
tyczne i ośrodki turystyczne. 

Informator podaje adresy tylko tych 
i hoteli i pensjonatów, których poziom od- 
| powiadać może wymaganiom klijenteli 
|! zagranicznej. 


PRZEWODNIK PODRÓŻNICZO-FYRYSTYCZNY ORBISU 


na 1934 rok, kalendarz myśliwski, targi 
w Polsce i zagranicą, muzea i zbiory, 
klimatyka polska, opisy licznych uzdro- 
wisk, lista hoteli etc. — oto bogata treść 
Przewodnika. 

Przewodnik winien się.znaleźć w rę- 
kach turystów i podróżnych, których ty- 
siące przewija się przez liczne oddziały 
i ajencje „Orbisu* w całej Polsce. 

Cena tej, bardzo starannie wydanej 
| książeczki, o 128 stronach, w barwnej 
okładce, wynosi zaledwie 20 groszy! 


TURYSTYCZNEJ WARSZAWY 


| kierownictwa biura, z zakresu dziaial- 
ności Związku musi być wyłączona ja- 
kakolwiek działalność o charakterze za- 
robkowym, konkurująca z istniejącemi 
organizacjami przemysłu turystyczne- 
go. (Orbis). 


skrzynek do poczty lotniczej. 


| EEEE Gin RAMONA 0 


Lotnictwo 


OBNIŻKA TARYFY OSOBOWEJ 
NA POLSKICH LINJACH 
LOTNICZYCH 


Podobnie jak na polskich kolejach 
państwowych, z dniem 1-go stycznia 
1984 r. uległy obniżce również o e. 25% 
ceny biletów samolotowych P. L. L. 
„LOT. 

Wedłuk nowej taryfy ceny biletów 
samolotowych są następujące: 
Warszawa — Gdańsk, Gdynia 35.— zł. 


4 — Katowice 30— , 

m — Kraków Śd=" p 

5 — Lwów EG 5 

= — Poznań 30— ,, 
Kraków — Brno 35— ,, 
Brno — Wiedeń 50— ,, 
Kraków — Wiedeń 55— , 
Lwów — Czerniowce 30.— ,, 
Czerniowce — Bukareszt 45— , 
Warszawa — Wiedeń si m 
Lwów — Bukareszt B= m 
Wszystkie żniżki dla posłów na 


Sejm, senatorów, urzędników państwo- 
wych i t. p.) obliczanę będą podobnie 
jak na polskich kolejach państwowych, 
od taryfy z r. 1938 (nieobniżonej). 


NOWA TARYFA 
POCZTOWO - LOTNICZA 


Celem umożliwienia szerokim sfe- 
rom korzystania z poczty lotniczej, Mi- 
nisterstwo Poczt i Telegrafów z dniem 
15-go stycznia 1934 r. znacznie obniży- 
ło opłaty za przewóz lotniczy przesyłek 
listowych i przekazów pocztowych. O- 
płaty te (poza normalną opłatą poczto- 
wą) wynoszą: 

w obrocie wewnętrznym za kartę 
pocztową 10 gr., ze list do 20 gr. wagi 
i za przekaz pocztowy 15 groszy; zaś w 
obrocie europejskim za kartkę poczto- 
wą 20 lub 30 groszy, a za list do 20 gr. 
wagi 30 lub 40 groszy, zależnie od kra- 
ju przeznaczenia. 

Przesyłki pocztowe mogą być nada- 
wane jako lotnicze do wszystkich kra- 
jów w świecie, paczki tylko w obrocie 
z niektóremi krajami europejskiemi, a 
przekazy pocztowe tylko w obrocie wew- 
nętrznym. 7 

Lotnicze przesyłki listowe można na- 
dawać we wszystkich urzędach poczto- 
wych oraz wrzucać do specjalnych 


Hotele polecone 
w kraju 


BYDGOSZCZ 


Hotel i Restauracja Gastronomja 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 19, tel. 340. 


BYSTRA 


Bystra Pensjonat „Batorówka” 


„PAWLUS“ 


Bystra koło Białej. Tel. 3. Garaż. | 


z 
| ZARGE EMba4 
Ewci 


HOTEL RESTAURACJA 


R 
PENSJONAT ZAGŁĘBIANKA 
R. Frenklowej 
Bystra pow Biała 


CHODZIEŻ 


| HOTEL DWORCOWY 


Rest. - Pensjon., Chodzież, Kościuszki 
W O $ 


JAROCIN 
oe o 
Hote CENTRALNY i restauracja 
Jarocin, Rynek 
KATOWICE 


HOTEL EUROPEJSKI 


Katowice, Marjacka 5, telefon 45. 
PIERWSZORZĘDNY HOTEL 
Siedziba Polskiego Touring Klubu 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 3-4, 


dla przyjeżdżając 
ZWIEDZANIE. 


Zamek w niedziele i święta 11—14 
(opłata „Al zł, wycieczki 25 gr.); codzien- 
nie oprócz wtorków 10—15 (opłata 50). 


Pałac Łazienkowski i Biały Domek: 
w niedziele i święta 11—14 (opłata po 
1 zł, wycieczki po 25 gr), codziennie 
oprócz wtorków 10—15 (opłata 1 zł). 


Kamienica Książąt Mazowieckich: 
Rynek starego Miasta 29, dostępna po 
porozumieniu się z administracją. 


Kamienica Baryczków. Rynek Sta- 
rego Miasta 32, codziennie, nie wyłącza- 
Jąc niedziel i świąt, 10—17 (opłata 1 zł, 
młodzież 50 gr, wycieczki 25 gr. 


„Muzeum Narodowe (Al. Trzeciego 
Maja 13) niedziele, środy, piątki, soboty 
11—15 (opłata jak wyżej). 


Muzeum Wojska: (Muzeum Nar.) 
codziennie prócz poniedziałków 10—15 
opłata 50 gr, młodzież 15 gr, żołnierze 
bezpłatnie. 


Muzeum Przemysłu i Rolnictwa: 
— (Krak. Przedm. 66 codziennie prócz 
poniedziałków 10—14 (opłata 50 gr, mło- 
dzież i żołnierze 20 gr); w sierpniu 
zamknięte. 


Muzeum Archeologiczne Państwo- 
we: (ul. Agrykola 9), codziennie oprócz 
niedziel i świąt 10—14. 


Muzeum Archeologiczne im. Ma- 
jewskiego: (ul. Nowy Świat 72), co- 
dziennie oprócz niedziel i świąt 10—14. 


Muzeum im. Bersona: (ul. Grzy- 
bowska 26), po uprzedniem porozumie- 
niu się z zarządem, wstęp bezpłatny. 


Muzeum Pocztowe: (ul. Poznańska, 
róg Nowogrodzkiej) , w niedziele i 
czwartki 12—14 (opłata 50 gr, ucznio- 
wie 20 gr.). 


Muzeum Kolejowe: (ul. N. Zjazd 1), 
w niedziele, święta, czwartki i soboty 
10—14. 


Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso- 
wanej: (ul. Chmielna 52), w niedziele 
i święta 10—13, codziennie 10—16 
(opłata 30 gr, wycieczki i uczniowie 
10 gr), w poniedziałki zamknięte. 


Muzeum Zoologiczne: (Krak. Przed. 
26), w niedziele 10—15, w czwartki 10 


|do 14, wstęp bezpłatny. 


Ogród Zoologiczny: Warszawa-Pra- 
ga, (Ratuszowa 3), otwarty jest codzien- 
nie od godz. 9-ej do zmierzchu. Opłata 
1 zł. dla dzieci i uczącej się młodzieży 
50 gr. 

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk- 
nych: w niedziele, święta i codziennie 
zimą od 10 do zmierzchu, latem od 10 
do 18 (opłata 2 zł, urzędnicy 1 zł, mło- 
dzież 50 gr, wycieczki 30 gr). 

Stacja Filtrów: po porozumieniu się 
z zarządem. 


Gazownia miejska: po porozumieniu 
się z zarządem. 

Cieplarnia miejska: po porozumie- 
niu się z zarządem. 

Sejm i Senat: po otrzymaniu pozwo- 
lenia Komendanta Straży Marszałkow- 
skiej. 

Cytadela: po otrzymaniu pozwole- 
nia na miejscu, w Komendzie II Dziel- 
nicy. 

Pałac Krasińskich: po porozumieniu 
się z kancelarją Sądu Najwyższego. 

Kamienica Fukierów: (Rynek Sta- 
rego Miasta 27), podwórze i sień cały 
dzień, piwnice po porozumienia się z za- 
rządzającym. 

Domy Akademickie: po porozumie- 
niu się z administracją gmachów. 

Kościoły: w czasie wolnym od na- 
bożeństwa t. j. 10—14 i 1518. 


Pałac w Wilanowie: przez cały rok 
prócz poniedziałków 14—18. 


BIBLJOTEKTI. 


Otwarta codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt. Narodowa ul. Rako- 
wiecka 6. Publiczna im. Kierbedziów, Ko- 
szykowa 26, Centralna Wojskowa (po- 
łączone są z nią zbiory Rapperswilskie 
i Polskie Archiwum Wojskowe). Aleje 
Ujazdowskie 3/5, Ordynacji hr. Krasiń- 
skich, Okólnik 9, Ordynacji hr. Za- 
moyskich, żabia 4, Uniwersytecka, Krak. 
Przedmieście 26, Politechniki w Głów- 
nym Gmachu Politechniki, Wyższej 
Szkoły Handlowej, ulica Rakowiecka 6, 


KOŁOMYJA 
Hotel JANA BERGA 
ul. Piłsudskiego 9, tel. 2-21 — po leca 
16 komfortowych pokojów KOŁOMYJA 
LWÓW 


HOTEL GEORGE | 


pl. MARJACKI 1. 
90 rokoi. 32 apartam. z łazienkami. Woda 
bież. zimna i gorąca i teletony we wszyst- 
kich pokojach. Restauracja i kawiarnia. 
3 sale bankietowe. Sale brydżowe. 


Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI 607 


HOTEL KRAKOWSKI 


pl. BERNARDYŃSKI 
pierwszorzędny, komfortowo 
hotel. Pokoje z łazienkami oraz woda bie- 
żąca, zimna i gorąca. Telefony z każdym 
pokoju. 
RESTA! RACJA NA MIEJSCU. 


urządzony 


108 


NARODNA HOSTYNNYCIA 


ul. KOŚCIUSZKI 1. 


40 pokoi z telefonami. Kabiny kąpielowe 
i woda gorąca na „żądanie gości o każdej 


orze. 
RESTAURACJA i KAWIARNIA 609 


OLSZÓWKA DOLNA 


HOTEL BESKID 
Olszówka Dolna 51 ad Bielsko 
wł. JAN TAMERA 
O a 7, 


POZNAŃ 


HOTEL BRITANIA 


Poznań, ul. Św. Marcin 44 
"Telefon Nr. 21-97 i 21-98. 


POZNAN 


HOTEL „CONTINENTAL“ 
ul. Św. Marcin 36. 


Redaktor: Wacław Olszewski. Wydawca: „Wiedza Zawodowa“ St. Garztecki. Redakcja Krak. Przedm. 83, Administracja ul. Wilcza 6 tel. 8-8384. 


A 


Wielkiej Synagogi, Tłomackie 11. Po- 
nadto bibljoteki fachowe posiadają Pol- 
skie Tow. Krajoznawcze. Tow. Lekar- 
skie Stowarzyszenie Techników i związ- 
ki zawodowe. 


BIURA PODRÓŻY. 


„Orbis“ zarząd Krak. Przedm. 5, 
oddziały: Marszałkowska 98, Wierzbo- 
wa 11, Królewska 37. 


65.000.000 FRANKÓW NA KREDYT 
HOTELOWY WE FRANCJI. 


„Rostropny gospodarz, zanim roze- 
ślegościom zaproszenia sprawdza Za- 
wczasu stan swego domostwa i, jeśli 
stan ten mógłby wywołać niepożądaną 
krytykę ze strony gości, przeprowadza 
konieczne zmiany i usuwa dostrzeżone 
braki. Podobnie i państwo, zanim roz- 
pocznie propagandę turystyczną naze: 
wnątrz, winno wpierw podnieść Swój 
przemysł hotelowy na odpowiedni po- 
ziom. Jeśli istnieje uzasadniona obawa, 
że przemysł hotelowy w danym kraju 
nie sprosta zadaniu, jakie stanie przed 
nim w związku ze wzmożonym ruchem 
turystycznym, jeśli istniejący poziom te- 
go przemysłu nie odpowiada przecięt- 
nym wymaganiom turysty zagraniczne- 
go, lepiej poniechać propagandy tury- 


propaganda przeciwko sobie samemu”. 

Pogląd powyższy jest oficjalną enun- 
cjacją francuskiego ministerstwa prze- 
mysłu i handlu, które uznało swego cza- 
su za niezbędne dla interesów państwa 
powołanie do życia instytucji kredytu ho- 
telowego, jako czynnika poprzedzającego 
propagandę turystyczną. 

Instytucja ta, pod nazwą „Crćdit Na- 
tional Hótelier” nastawiona jest w swej 
działalności ściśle napotrzeby turystyki 
tam, gdzie są one jednoznaczne z potrze- 
bami hotelarstwa. Ogółem w czasie swe- 
go istnienia C. N. H. udzielił na prace, 
związane z budową nowych i moderni- 
zację już istniejących przedsiębiorstw 
hotelowych, 354 pożyczki na sumę zgó- 
rą 62 miłjonów franków, za które od- 
danodo użytku gości 3500 nowych i zmo- 
dernizowano 12000 pokojów. 


stycznej. W takich warunkach byłaby to | 


Informator 


ych do Warszawy 


wa 11, Królewska 37. „Wagons-Lits- 
Cook“ Krak. Przed. 42 — hotel Bristol), 
Nalewki 28/30. „Francopol*, ul. Mazo- 
wiecka 9 tel. 2-06-78. 


TELEGRAF. 


Główne biuro ul. Fredry oraz od- 
działy na Pl. Napoleona oraz przy ul. 
Brukowej 28 przjmują depesze całą do- 
bę. Pozatem wszystkie oddziały poczto- 
we miejskie od 8 do 21. 


TELEFONY MIĘDZYMIA- 
STOWE. 


Rozmównica na Głównej Poczcie 
oraz w oddziale przy Nowogrodzkiej 
czynne są całą dobę. W miejskich u- 
rzędach pocztowych od godz. 8 do 21. 


Hotele polecone 
w Warszawie 


HOTEL BRISTOL 


pierwszorzędny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami 
Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 


Ceny od 8 złotych za dobę. 


RESTAURACJA i COCKTAIL-BAR 
pod własnym zarządem. 


604 


HOTEL BRITANIA 
WARSZAWA - VARSOVIE - WARSCHAU 
Nowolipie 18, tel. 11-64-15, 12-09-12. 
Woda bieżąca ciepła i zimna w każ- 
dym pokoju. Ceny niskie, od 7 zł. 
łącznie z usługą i podatkiem miej- 
skim. Kuchnia na miejscu. 


HOTEL EUROPEJSKI 


Spółka Akcyjna 


250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA, KAWIARNIA 
i NOWOOTWARTY BAR 
pod własnym zarządem 603 


i 


HOTEL POLONIA PALACE 
Jerozolimska 39, tel. 551-40. 


HOTEL RZYMSKI 


ul. Marszałka Foch'a 1. 


Pokoje z centr. wodnem ogrzewaniem, 
wodą bieżąca, łazienkami, telefonami. 


św 


Pensjonaty polecone 
w Warszawie 


== 
HOTEL-=PENSION 
Dr. Z. WOYCIECHOWSKIEJ 
KREDYTOWA 9 TEL. CENTR. 266-1) i 234-178 
Komfort. woda bieź. i telef. w każdym pokoju. 
ZNAKOMITA KUCHNIA 6^6 


KOMUNALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 
TARNOGÓRSKIEGO 
W TARNOWSKICH GÓRACH. 


l Ulica Krakowska Nr. 16 Tel. Nr. 77. 
P. K. O. Nr. 301.014. 

Założona przez Powiatowy Związek 
Komunalny w roku 1886, jako Powia- 
towa Kasa Oszczędności. 

W roku 1929 Powiatowy Związek Ko- 
|munalny Kasę zreorganizował, nadając 
| jej odrębna osobowość prawną na zasa- 
dzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 18. kwietnia 1927 r. 

Kasa posiada Oddział w Radzionko- 
| wie, który się mieści w gmachu Urzędu 
Gminnego. 

Kasa wykazuje rozwój, który w 
ostatnim roku wyraził się obrotami w 
wysokości 23.592.000,— zł. Wyrazem za- 
ufania ludności do Kasy jest wysokość 
wkładów, które wynoszą 3.187.589,67 zł. 

W skład Rady Kasy wchodzi 5-ciu 
członków pod przewodnictwem p. Ap- 
tekarza Emila Gajdasa, Wicemarszałka 
Sejmu Śląskiego. 

Zarząd Kasy składa się z 3-ch osób, 
pod kierownictwem Naczelnika Zarządu 
w osobie p. Józefa Korola, Starosty po- 
wiatowego. 

Kasa posiada zastępstwa: Banku Pol- 
skiego, Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go, i Państwowego Banku Rolnego. 
EM 11 oset WE: A w 


Redakcja: Warszawa, Krak. Przed. 
38, czynna od 19 do 20. 

Administracja: ul. Wilcza 6 tel. 
8-83-84. czynna od 9 do 15. 

Prenumerata roczna zł. 8,—; pół- 
roczna zł 4,50; kwartalna zł 2,50. 

Ceny ogłoszeń: Przed tekstem 
70 gr. w tekście 60 gr. za tekstem 
50 gr. komunikaty zł. 1—, opi- 
sowe zł. 1,50, wszystko za 1 mi- 
|limetr jednoszpaltowy (na stronie 6 
szpalt). Drobne 20 gr. za słowo, w dzia- 
le „prace poszukiwane”, nadane wprost 
w Administracji 10 gr. Minimalne ogło- 
szenia drobne — 10 słów. Zastrzeżenie 
miejsca 25%. Od cen powyższych żad- 
nych rabatów się nie udziela. 

Za terminowy druk ogłoszeń Wy- 
dawnietwo nie odpowiada. Do bezpłat- 
nego przedruku ogłoszeń Wydawnic- 
two jest obowiązane tylko w razie znie- 
kształcenia tekstu, wynikłego z winy 
Wydawnictwa, a zmieniającego 
ogłoszenia. Fotografij ani 
Wydawnictwo nie zwraca. 

Przedruki dozwolone tylko za zgo- 
dą Redakcji. Copyright by „Wiadomo- 
sie Turystyczne“ Warszawa, 1934. 


sens 
rękopisów 


Zaki. Graf. „DRUKPRASA' 


* Nowy-Świat 54. Tel.: 615-56 i 2432-40. 


